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C E N A  2 5  G R O S Z Y .

P R E N U M E R A T A :

M IESIĘC ZN IE . . . .  Zł. 1.—  
NA PR O W IN C JI . . . „ 1.45 
ZA G R A N IC Ą  . . . . ;  2.00

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Przed tekstem  30 gr., w tekście  30 gr* 
za tekstem  20 groszy, nekro log i 25 g r , 
zwyczajne 10 gr. za w iersz m/m 10-łamowy 
O głoszenia drobne 10 groszy za w yraz. 
O głoszenia zam iejscow e o 60 p ie c . d ro ie j.

TYGODNIOWY ORGAN NARODOWEJ PARTJI ROBOTNICZEJ LEWICY

R e d a k c ja  i A d m in is t r . ,  P i o t r k o w s k a  91 , l e w a  o f ic .  p ar ter .  —  A d m in is t r .  c z y n n a  c o d z ie n .  od  g . 7 — 9 w .  p r ó ę z  n i e d z i e l  i  ś w i ą t .  S e k r e ta r .  od  g. 7 — 8 w .

Przed walnij batalją wyborcza w Łodzi.
Obecna sytuacja przedwyborcza

J u ż  z g ó r ą  p ó l roku  te m u  b y ło  
m i d o k ła d n ie  w ia d o m o ,  iż  n a  j e s i e ­
ni 19 2 7  r. b ę d z ie m y  m ie l i  w y b o r y  
do R a d y  M ie j s k ie j .  K ie d y  w i ę c  z o ­
s t a ł o  o g ł o s z o n e  z a r z ą d z e n i e  w  te j  
m a te r j i  W o j e w ó d z t w a ,  n ie  b y ła  o n a  
d la  m n ie  n ie s p o d z ia n k ą .

W y s o c e  z n a m ie n n y m  j e s t  j e d e n  
fakt, k tó ry  z c a ły m  n a c i s k i e m  t r z e ­
b a tu  p o d k r e ś l ić :  fak t d a l s z e g o  i s t ­
n i e n i a  o b e c n e j  R a d y  a ż  do d n ia  9 
p a ź d z ie r n ik a  1927. J e s t  to  d o w ó d  
z a u f a n ia  w ła d z  a d m i n i s t r a c j i  p o l i ­
t y c z n e j  do o b e c n e g o  c i a ł a  s a m o r z ą ­
d o w e g o .

M am y w i ę c  s p o d z ie w a n y  o k r e s  
p r z e d w y b o r c z y .  J u ż  d z i s ia j ,  n a  p o d ­
s t a w i e  p o s ia d a n y c h  d a n y c h ,  m o ż e m y  
s c h a r a k t e r y z o w a ć  o k r e s  w a lk i  w y ­
b o r c z e j ,  ja k  r ó w n ie ż  o k r e ś l i ć  w  p r z y ­
b l i ż e n iu  s tr u k tu r ę  p r z y s z łe j  R ady.

Z a c z n i jm y  od p e w n e g o  p r z y p o ­
m n ie n ia .

W  roku  1 9 2 3  z g ło s z o n o :
3 l i s t y  "polsk ie ,  c o ś  o k o ło  10  

l i s t  ż y d o w s k i c h  i 2 l i s t y  n i e m i e c ­
k ie .  R e z u lta t  w y b o r ó w  b y ł  t e g o  r o ­
d za ju ,  ż e  r e p r e z e n t a c j a  p o ls k a  w  R a ­
d z ie  M ie j s k ie j  w y r a ż a ła  s i ę  w  c y f ­
rze  53  r a d n y c h  n a  o g ó ln ą  c y f r ę  75  
t . j .  p r z e s z ło  70  p ro c . ,  r e p r e z e n t a c j a  
ż y d o w s k a  w  c y fr z e  15 r a d n y c h  t, j.  
2 0  p roc . ,  r e p r e z e n t a c j a  n ie m i e c k a  
w  c y f r z e  7 r a d n y c h  t . j .  p r z e s z ło  
9 p ro c .

J a k  s i ę  s p r a w a  l i s t  d z i ś  p r z e d ­
s t a w ia ?  D la  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e ­
g o  d u ż o  g o r z e j .  N i e  b ę d ę  d a le k i  
od  p r a w d y ,  j e ś l i  p o w ie m ,  ż e  o b ra z  
n a j w i ę k s z e g o  r o z b i c i a  w e w n ę t r z n e ­
g o  r e p r e z e n t u j e  o b e c n i e  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  p o ls k ie .  My d z i s ia j  r o b im y  to, 
c o  w  ro k u  19 2 3  r o b i l i  Ż ydz i ,  to ,  iż  
w y s t a w i a m y  o k o ło  10 l i s t .  W i d o c z ­
n ie  w i e l u  „ a m b i t n y m “ lu d z io m  w  Ł o ­
d zi z a l e ż y  b a r d z o  n a  te m , by  s ta n  
p o l s k i e g o  p o s ia d a n i a  w  p r z y s z łe j  
R a d z ie  M ie j s k ie j  p o w a ż n i e  z m n i e j ­
s z y ć  !

N a  s z c z ę ś c i e  —  p o d s t a w a  p o l ­
s k o ś c i  w  Ł o d z i ,  to  r o b o tn ik  i i n t e ­
l ig e n t .  A t e n  c z y n n ik  n a j s i ln ie j  
j e s t  r e p r e z e n t o w a n y  w  N a r o d o w y m  
R o b o tn ic z y m  K o m it e c i e  W y b o r c z y m .  
W y s t a r c z y  s t w i e r d z i ć  i to  p o d k r e ś ­
l ić ,  ż e  n a j s i l n i e j s z a  n a  t e r e n i e  Ł o ­
d zi p a r t ja  (N . P .  R.) i  n a j s i l n i e j s z e  
Z w ią z k i  Z a w o d o w e  ( P o l s k i e  Z w i ą z ­
ki Z a w o d o w e  i S t o w a r z y s z e n i e  H a n ­
d lo w c ó w  P o l s k ic h )  id ą  z w a r t ą  ł a w ą  
do w y b o r ó w .  A j e ś l i  n a  t e r e n ie  Ł o ­
d z i  i n t e l i g e n t  p o l s k i  i  r o b o c ia r z  p o l ­
sk i  p o d a l i  s o b ie  d ło n ie ,  to  o p o l ­
s k o ś ć  Ł o d z i  m o ż e m y  b y ć  s p o k o jn i .  
N a r o d o w y  R o b o tn ic z y  K o m ite t  W y ­
b o r c z y  ty le  p r z y  w y b o r a c h  p r z e p r o ­
w a d z i  s w y c h  k a n d y d a tó w ,  iż  Ł ó d z ­
ka R a d a  M ie j s k a  o b l i c z a  p o l s k o ś c i
n ie  z a t r a c i .

A p r z e c i e ż  o g r o m n ie  tr u d n a  r o ­
la  p r z y p a d n ie  p r z y s z łe j  R a d z ie .  J u ż

d z i s ia j  z a r y s o w u j e  s i ę  s i l n y  s o c j a ­
l i s t y c z n y  b lo k  (patrz: w y w i a d  z p o ­
s ł e m  Z erb e  w  „ R e p u b l i c e “ z d n ia  
13 w r z e ś n i a ) ,  k tó r y  d ą ż y ć  b ę d z ie  do  
u j ę c ia  w ł a d z y  w  Ł o d z i  w  s w o j e  r ę ­
c e  i n a d a n ia  n a s z e m u  m i a s t u  p i ę ­
tn a  c z e r w o n e g o ,  p ię t n a  m i ę d z y n a ­
r o d o w e g o .  P o l s k a  P a r t ja  S o c j a l i ­
s t y c z n a ,  s o c j a l i ś c i  n i e m i e c c y  i ż y ­
d o w s k i  „ B u n d “ , —  o to  d z i s i e j s z y  i 
j u t r z e j s z y  b lo k  w  R a d z ie  M ie j s k ie j .

Kto t e m u  b lo k o w i ,  p r o w a d z ą ­
c e m u  w a l k ę  b e z  s k r u p u łó w  i  b e z  
p a rd o n u  —  m o ż e  s i ę  w  Ł o d z i  p r z e ­
c i w s t a w i ć  ‘i

Z n ó w  o d p o w ie d ź ,  p ro s ta :
P o l s k i  r o b o c ia r z  i  p o l s k i  i n t e ­

l ig e n t .
A o b a  te  c z y n n ik i  n a j s i ln i e j  s ą  

r e p r e z e n t o w a n e  w  N a r o d o w y m  R o ­
b o tn ic z y m  K o m it e c i e  W y b o r c z y m .

A j e ś l i  w z i ą ć  p o d  u w a g ę  s t o s u ­
n e k  do o b e c n e g o  rz ą d u  M a r s z a łk a

Dnia 9 października m ieszkańcy Ło­
dzi kartką wyborczą zadecydują o tem , kto 
i jak ma rządzić na ratuszu przy placu  
W olności. Chodzi o rządy w stolicy  pol­
skiego proletarjatu, w największym środo­
wisku robotniczem  w P olsce.

Wybory łódzkie mają nietylko zna­
czen ie  lokalne: walka wyborcza w naszym  
M anchesterze, to nietylko w ielk ie starcie 
się  kapitału z pracą o rządy w m ieście , to 
nietylko zm ierzenie się  żywiołu polskiego  
z żyw iołem  żydowskim  i niem ieckim  o pol­
ski charakter zarządu największego po War­
szawie miasta R zeczypospolitej —  to także 
walna batalja ideow a głównych kierunków  
m yśli społeczno-politycznej proletarjatu w 
P olsce . A wynik tej batalji wywrze n ie­
wątpliwie swój wpływ na dalszy układ sił 
naszych stronnictw robotniczych:

W wyborach łódzkich szczególniej 
zainteresowany jest narodowy obóz pracy. 
Tu, w Łodzi ten obóz pow stał, tu jest jego 
główna podstawa i ostoja w b. Kongresów­
ce. Tu w m ieście  polskiej nędzy i cu d ze­
go bogactwa, w ciężkiej codziennej w alce
o kawałek chleba, w ustaw icznem  zm aga­
niu się  o prawo do ludzkiej egzystencji, 
w ofiarnym boju o poszanow anie swej god­
n ości obyw atelskiej i narodowej, —  robot­
nik polski wyrabiał sobie w ciągu d zie­
siątków lat własny sam odzielny kierunek 
społeczno-polityczny, łączący troskę o le ­
pszy byt materjalny z gorącem  ukochaniem  
ideałów  w olnościow ych i narodowych. Ten 
narodow o-społeczny kierunek, wysnuty nie 
z doktryny, ale z życia, będący oryginalnym  
wytworem  polskiego świata pracy był i 
jest solą w oku nietylko kapitalistów ro­
dzim ych i cudzych, ale od pierwszych dni

P i ł s u d s k i e g o ,  to  —  c z y  p r a w i c a  n a r o ­
d o w a  (N . D .) ,  c z y  te n  w y ż e j  w z m i a n ­
k o w a n y  b lo k  p o l s k o - n i e m i e c k o - ż y -  
d o w s k i  w z ią ł b y  w  m i e ś c i e  rzą d y ,  
w a lk a  z a d m i n i s t r a c j ą  p a ń s t w o w ą  
p r z y b r a ła b y  n a  o s t r o ś c i  i r o z m i a ­
r a ch .

Z j a k i e g o k o l w i e k  p u n k tu  w i ­
d z e n ia  s p o j r z y m y  n a  o b e c n e  w y b o ­
ry ,  d o j d z ie m y  do w n i o s k u ,  ż e  n a j ­
s i l n i e j s z ą  w  Ł o d z i  o s to ją :

p o l s k o ś c i ,  i n t e r e s u  k la s y  p r a ­
c u j ą c e j  i p a ń s t w o w o ś c i  —  to  N a r o ­
d o w y  R o b o tn ic z y  K o m ite t  W y b o r c z y .

W a lk a  c z e k a  n a s  o s tr a .  A le  
w a l k i  te j  s i ę  n ie  b o im y .  Z byt j e s t  
u ś w i a d o m io n y  w  Ł o d z i  p o l s k i  i n t e ­
l i g e n t  i  p o l s k i  ro b o tn ik ,  b y  w a lk ę  
t ę  m ia ł  p r z e g r a ć .  B o  c h o d z i  tu  o 
p o l s k o ś ć  Ł o d z i ,  bo c h o d z i  o i n t e ­
r e s y  p r a c o w n i c z e ,  bo  c h o d z i  o i d e ­
a ły  p a ń s t w o w e .

sw ego istnienia spotkał się  i spotyka się  o  
dziś dzień z dzikiem i atakami ze stro. y 
m iędzynarodowego socjalizm u i komunizm’'.

„Nie wierzą narodowi robotnicy / 
Marxa i w m iędzynarodówkę II czy III, —  
trzeba zatem  heretyków ukarać i znisz­
czyć", —  tak brzmią bojowe hasła Ham­
burga i Moskwy.

W ojowniczym nawoływaniom polskich  
.towarzyszy sekundują na jerychońskich trą­
bach różne „Bundy“ i „Poalej-Sjony“, któ­
re z żydowską zajadłością i nienawiścią  
żądają wielkim  głosem  „wytępienia z ko­
rzeniem  okropnych antysem itników z N .P.R .“

P oniew aż Łódź jest główną fortecą  
narodowych robotników, w ięc też głów ne 
ataki czerw onych fanatyków kierowane są 
na łódzką organizację narodowego obozu  
pracy. W atakach tych każda broń jest 
dobrą dla pewnych wyznawców Marxa: 
puszcza się  w ruch w szelkie oszczerstw a  
i najbardziej wyuzdaną dem agogję, nie gar­
dzi się  też pałką i rewolwerem . Przed  
dwudziestu laty rozwydtzeni bojowcy E sde- 
cji i „Bundu“ nie zawahali się  przed roz­
pętaniem  walk bratobójczych na ulicach  
Łodzi i przelew em  krwi robotniczej, są ­
dząc w swej ślepej nienaw iści, że pałką 
i rewolwerem  zm uszą „opornych” włókniarzy 
polskich do z łożen ia  przysięgi na w ierność  
m iędzynarodowym  sztandarom . A le jak 
nie zd o ła ł złam ać „enzeterow ca” żandarm  
carski i n iem iecko-żydow ski kapitalista, tak 
też nie uląkł się  narodowy robotnik krwa­
wych zbirów z S. D. K. P. i L. czy „Bundu“.

D ziś z okazji wyborów jesteśm y św iad­
kami now ego generalnego ataku komuny 
i P. P. S . na narodow o-robotniczą Łódź. 
Szczególn iej rwie się  na szańce naszej

fortecy P. P. S. Przew ódcy tej partji nie 
mogą strawić bijącego w oczy  faktu, iż 
sto lica  polskiego proletarjatu nie uznaje 
ich dyktatury, że  „m ocy ich urąga". Wo­
dzow ie P .P .S . w W arszawie tuszą sobie, 
iż uda im się  skorzystać z chw ilow ego  
osłabienia N. P. R. przez łajdactw a P op ie­
la i że tym razem w boju wyborczym zd o­
będą w reszcie polski M anchester. Liczą 
na głupotę i n ikczem ność garstki fagasów  
popielow ych w Łodzi, którzy zdradziecko  
próbują wbić nóż w plecy niedawnym swym  
kolegom  partyjnym.

„Robotnik“, organ P. P. S., uznał, iż 
głów nem  zadaniem  socjalistów  w akcji wy­
borczej na terenie Łodzi, nie jest ob a le­
nie reakcji kapitalistycznej, le cz  zdoby­
c ie  „ostatniego szańca enperow skiego w b. 
K ongresów ce“ i przeprow adzenie „likwida­
cji N .P .R .“ Atak „likwidacyjny” ma wy­
konać organizacja łódzka P .P .S , wsparta 
siłam i całej partji. Aby zaś atak był sku­
teczniejszym  —  zaproszono do pom ocy  
„Bund" i N iem iecką Socjalistyczną Partję 
Pracy.

B ędzie  w ięc walka wyborcza w Ło­
dzi nietylko walką o rządy na ratuszu: 
staje się  oną walną batalją w P o lsce  mię» 
dzy narodowym obozem  pracy a koalicją 
socjalistów  polskich, żydowskich i n iem iec­
kich.

My, łódzka N.P.R. Lewica, narzuconą 
nam przez Komunę i P .P .S . walkę podej­
mujemy. N ie myśmy ją wywołali, w ięc też
i nie my będziem y odpow iadali za zgubne 
jej skutki. Jeżeli dla pepesow skich  dok- 
trynerów bliższym  jest socjal-hakatysta lub 
żydowski bundowiec, niż polski robotnik, 
broniący twardo sprawy robotniczej i spra­
wy sw ego narodu, —  to  m ożem y nad ta­
kim zaślep ien iem  niektórych towarzyszy z 
P. P. S . tylko ubolew ać.

Kto kogo b ędzie  9  października w 
Łodzi „likw idow ał“, o tem  nie zadecydują  
jadowite artykuły „Robotnika", ani szum ne 
przechwałki N iedziałkow skich, Wajsbergów  
Kuków czy Lwów H olenderskich. O tem  za­
decyduje polski robotnik Łodzi. A ten  ro­
botnik, łączący walkę o lepszy byt z walką
o w zm ocnienie polskiego charakteru sto li­
cy proletarjatu R zeczypospolitej, —  decy­
dow ał przez lat dw adzieścia sta le  na rzecz  
ideologji narodow o-społecznej, a nie so- 
cjal-kom unistycznej.

Do walki, nam narzuconej, stajem y p e ł­
ni wiary w słuszność bronionej sprawy. 
To, że  wrogów jest bez liku, nas nie prze­
raża: nasze wierne szeregi są zaprawione 
w w alce. A dużo wrogów —  dużo hono­
ru: jest z kim w alczyć 1 Boje wyborcze  
stoczone przed kilku tygodniami na przed­
polach łódzkiej fortećy, £—  w Zgierzu, 
O zorkowie, Rudzie Pabjanickiej przyniosły 
„likwidację“ nie nam, lecz  w łaśnie ¿samo­
chw alcom  z „Robotnika“, —  P.P .S. ponio­
sła tam porażki bardzo dotkliw e, mimo 
gorącego sukursu ze strony popielow ych  
dywersantów.

Wierzymy, że  tak będzie i w Łodzi 
dnia 9 października. N ie połączone sztan­
dary bundzistów, socjal-hakaty i pepesu czy  
komuny, lecz  stare wypróbowane znaki N. 
P. R., będą i nadal sym bolem  wiary pol­
skiego robotnika w stolicy polskiego pro­
letarjatu!

Ludwik Waszkiewicz.

Dr. B . Fichna.

przed decydującą bitwą
Koalicja socjalistów polskich, żydowskich i niemieckich przeciwko

N. P. R.-Lewicy.
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- Narodowy Robotniczy Komitet -
Wyborczy

N. P. R.-Lewicy i Polsk ich  Związków Zawodowych.

W niedzielę, dnia 18 września odbędą się

WIELKIE
WI ECE

PRZEDWYBORCZE
1. W Kinie „Im p eria l”  Z a w a d z k a  16 , o  g . 9 .3 0  rano
2 . Na placu w  K lubie N. P . R .-lew icy  n a  W id ze­

w ie  u l. R ok icińska 91 , o  g o d z . 4  p o  p o łu d n iu
Przemawiać będą Koledzy: prezes B. Fichna, wiceprezydent Wojewódzki,

poseł Waszkiewicz i inni.

W ejśc ie  b e i p ł a t n e ,  - z a  b ile ta m i, w ydaw anem i w Zw iązkach  Zawodowych 
(G łów n a  31) oraz w K lubach  N. P . li.- lew icy: 1’io trkow ska 91, Radogoszcz: Zgiorska 
103, Batu ty : F ranc iszkańska  58, Staro  M iasto: W rzcśn iońska  t, Górna: Kątna Ni 2, 

W idzew : R o k ic iń sk a  91. Chojny: O dyńca 22-

Robotniee i robotnicy, pracownicy umysłowi!
Sympatycy Narodowego Obozu Pracy!

Stawcie się licznie!
Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy.

&

Pouczenie dla ppS-owskiego Kreta

Prawda fest
W „Łodzianinie“ z dn. 10 września 

p. dr. W ieliński, przewodniczący O. K. R. 
P. P. S . w Łodzi i czołow y zdaje się  kan­
dydat do samorządu pom ieścił wstępny ar­
tykuł z krytyką obecnej gospodarki sam o­
rządowej. Jestto niejako credo wyborcze 
p. W ielińskiego. N ależałoby przypuszczać,
i i  w tego rodzaju artykule spotkamy się  
z realnemi zarzutami, opartemi na faktach. 
Niestety, musimy stwierdzić, że zwykłe u 
socjalistów  stawianie zgóry pożądanyc/? 
wniosków i dostosowywanie do nich argu­
mentów tendencyjnych albo i zgoła fałszy­
wych widnieje w całym artykule p. W ieliń­
skiego.

A w ięc p. dr. W ieliński ch ce do­
w ieść, że polityka obecnego samorządu 
łódzkiego, była polityką przedstawicieli 
klas posiadających, bo jest mu to potrzeb­
ne na wybory, do agitacji wyborczej i już, 
nie cerem onjując się, do tego zasadnicze­
go celu  dostosow yw uje cały swój elaborat.

Postaramy się  stwierdzić, że w szyst­
kie argumenty p. W ielińskiego są albo wy­
tworem jego fantazji, albo powstały wsku­
tek zupełnej nieznajom ości tematu, o któ­
rym p. W ieliński pisze.

, A w ięc przedewszystkiem  p. W ieliń­
ski tw ierdzi, że  obecny samorząd nie zna­
lazł żadnych źródeł na ce le  inwestycyjne. 
Jest to twór bujnej wyobraźni p. W ieliń­
skiego. Sam orząd łódzki od trzech lat, t. j. 
od czasu względnego uporządkowania go­
spodarki miejskiej po rządach socjalistycz­
nych, pośw ięca co rok przeszło 7 m iljonów  
na cele  inwestycyjne. Największą część  
tych sum pochłania kanalizacja i budowa 
gm achów szkolnych. Jest to około 30 proc. 
wszystkich wpływów miejskich! Czyż wolno 
nie w iedzieć o tem  poważnemu działaczo­
wi, choćby socjalistycznem u, jeśli ch ce kry­
tykować samorząd? Sądzę, że nie!

A dalej p. Wieliński każe nam czy­
śc ić  z kurzu, śm iecia i gnoju dalsze ulice  
i p lace. Czyżby p. W ielińskiemu nie było 
wiadomo, że  w Łodzi ten obowiązek ciąży 
na w łaścicielach nieruchom ości, a kontrola 
nad czystością do Komisarjatu Rządu? Po- 
cóż w ięc to pom ieszanie kompetencyj i o- 
bowiązków? Komu i na co jest potrzebne 
to bałam uctwo?

N astępnie p. Wieliński atakuje Magi­
strat za brak troski o zdrowotność. I znów  
wypływa to z nieznajom ości rzeczy.

Obecny Magistrat Łódzki rozwinął 
skromny referat sanitarny w potężny od ­
dział z 7 dozorami okręgowymi. Za ob e­
cnego Magistratu powstała sekcja do walki 
z rakiem, szpital dla dzieci chorych na 
gruźlicę i cały szereg innych instytucyj. 
Statystyka wskazuje, że ilość chorób za­
kaźnych a specjalnie duru brzusznego w 
tym czasie znacznie się  zmniejszyła- Aku­
rat w czasie  ataku p. W ielińskiego, jakby 
n* dow ód, te  wywody jego są pow ierz-

tylko jedna
chow ne zosta ł otwarty z powodu nasilenia  
się  duru na jesieni nowy barak w Rado- 
goszczu. I w każdym poszczegónym  wy­
padku władze m iejskie w razie epidemji 
tworzą odpowiednią ilość łóżek  szpitalnych. 
Na czem  szanowny p. krytyk opiera swe 
twierdzenie o zm niejszeniu się  łóżek, nie 
wiem. Gdyż przecież wyprowadzać takich 
wnioóków z tego powodu, że chroniczni 
chorzy, zalegający szpitale m iejskie, zo ­
stali przeniesieni do przytułku oraz została  
powiększona ilość m iejsc w szpitalach pry­
watnych, w żadnym wypadku nie można. 
A już całkiem  niepoważnie wygląda zarzut
o braku opieki nad chorymi; obecny Ma­
gistrat zastał kompletny brak bielizny szpi­
talnej, pośw ięcił w iele pieniędzy na to, by 
doprowadzić ją do porządku; do przeszło­
śc i należą bunty z powodu nieodpow ied­
niego pożywienia, tak częste  za poprzed­
nich rządów. To sam o pow iedzieć można
0 nowych domach wychowawczych. 1 dalej 
idzie twierdzenie, które nie powinno wyjść 
z pod pióra b. naczelnika Wydziału Podat­
kowego p. dr. W eisberga. Jasnem  jest dla 
wszystkich, którzy badali sprawę, że U sta­
wa o uregulowanie finansów komunalnych 
z 1923 r. znacznie, bo o 15 proc zm niej­
szyła wpływy m iejskie i tym utrudniła na­
szą gospodarkę. P. W ieliński uważa tę 
krępującą ustawę za objaw dodatni. Na 
czem  opiera to tw ierdzenie, nie wiem. 
W reszcie p. W ieliński wytacza zarzut, iż 
Magistrat obecny nie dba o b. w ięźniów
1 inwalidów wojennych, że i w tym wy­
padku stosuje partyjną politykę. Nie wiem, 
na czem  opiera p. Wieliński to swoje 
śm iałe twierdzenie. Wiem natom iast jedno, 
że przez cały czas kadencji były przyjmo­
wane te kategorje pracowników bez w zglę­
du na ich przekonania polityczne. Mogą to 
potwierdzić ci, którzy zostali przyjęci. A co  
do wydalania b. więźniów, to niechże je­
den charakterystyczny przykład da pojęcie, 
jak te sprawy są załatwiane. W ostatnich  
czasach m ieliśm y wypadki wyraźnego sa­
botowania rozporządzeń władz miejskich 
ze  strony 2-ch b. w ięźniów, jednakże bio­
rąc pod uwagę ich dawną polityczną pracę 
staraliśmy się  sprawę tę  potraktować wy­
rozumiale i nie stosow aliśm y w zględem  
nich żadnych represyj, nie bacząc na to, 
że  są to pepesow cy. I dlatego twierdzimy, 
że  zarzuty p. W ielińskiego i w tym wypad­
ku są niesłuszne i n iezgodne z prawdą. 
Sąd o tem , czy dawne socjalistyczne w ła­
dze m iejskie, czy obecne dopom agały dzie­
łu  budowy Polski, n iechże p. dr. Wieliń­
ski pozostawi społeczeństw u łódzkiem u, a 
specjalnie klasie pracującej. Mam wrażenie, 
że  pod tym względam wyrok niedługo za­
padnie.

lnż. W. Wojewódzki.
<S><®

Dotknął m ocno tow. Stanisław a Ra- 
pals... nie, w łaściw ie Stanisław a Kreta mój 
artykuł „Nie słowa, a czyny“. Dotknął dla­
tego, że jasne stawianie sprawy wielkich  
zasług obecnego samorządu w zględem  kla­
sy robotniczej boli towarzyszy. A szcze­
gólniej tych przyjaciół Milmanów i Lich- 
tensteinów  boli, gdy się  we w łaściwem  
św ietle przedstawia Bund, jako partję na­
cjonalistów  żydowskich i dem askuje ich  
obłudną robotę. To, że Kret utożsam ia  
mnie z kol. w ice-prezydentem  W ojewódz­
kim, n iechżeż mu to pójdzie na zdrowie, 
postaci rzeczy to nie zm ienia. 1 oto  
stawia Kret w „Łodzianinie“ z dnia 10 
w rześnia nam szereg pytań, na które ch ęt­
nie odpowiem y, bo my niczego nie ch ce ­
my ukrywać i chętn ie  nawet swych prze­
ciwników politycznych rozumu uczymy. 
A już t) Łagiewnikach to dla Was tow. 
Krecie lepiej by było nie wspominać! B ę­
dzie  m iał do Was żal tow . Kempner, bo 
napewno przy tej okazji będzie miał po­
tężną czkawkę.

Ale przejdźmy do pytań i odpowiedzi.
1) Nie jesteśm y PPS-ow cam i, a w ięc  

żadnych głosow ań nie kontrolujemy i dla­
tego nie wiemy, kto g łosow ał na d-ra Ro- 
senblatta.

2) Śm iesznem  jest W asze tw ierdzenie
o 9 tysiącach dolarów, posiadanych przez 
W ydział Handlowy za PPS-ow skiej ka­
dencji; przecież gdybyście m ieli te pienią­
dze, tobyście je „uspołecznili“ i nie pako­
wali b. wiceprezydenta Pogonow skiego w 
osob iste  weksle, by przy olbrzymich dłu­
gach pokryć najpotrzebniejsze wydatki. D e­
ficyty w W ydziale Handlowym u nas m o­
gły być; dowodzi to tylko tego, że  sprze­
dawano w naszych sklepach towary w tych 
nieuregulowanych warunkach za tanio; w 
oczach socjalisty jest to oczyw iście zbro­
dnia nie do darowania.

3 ) Obywatele przedm ieść do socjali­
stów nie zwracali s ię  z żądaniami, gdyż 
w iedzieli, że to będzie rzucaniem grochu
o ścianę. Do nas zwracali się  bardzo czę ­
sto i w miarę m ożności życzenia te były 
uwzględniane.

4) Co do linji tramwajowych, stwier­
dzamy, że linje na Koziny i W idzew były 
przez socjalistyczny Magistrat przewidziane 
za kilka lat w najlepszym razie; dzięki na­
szym staraniom wstrzymano się  z linjami 
mniej potrzebnem i w śródm ieściu, by dać 
komunikację tramwajową wpierw na przed­
m ieścia.

5) Tw ierdzenie o zm niejszeniu budże­
tu Opieki Społecznej jest zwyczajnem  
łgarstwem . Najlepiej dow odzą tego najza­
ciętsi w rogowie socjalistów — cyfry. Bud­
żet W ydziału Opieki Społecznej w r. 1924 
wynosił 835.450 złotych, w roku 1925 —  
1.389.826 zł., w roku 1926 —  1.953.251, 
preliminarz zaś na rok 1927-28 — 2.133.274  
złote. Opłaty za św iadczenia dla rzeczy­
w iście biednych ludzi są tworem Waszej 
wyobraźni. Co do kartek od ks. Biskupa, 
to sądzę, że  nędzę ludzką należy uw zględ­
nić bez względu na to, kto ją zgłasza.

6) Liczba łóżek została zm niejszona,
0 liczbę tych chorych chronicznych, którzy 
zostali przeniesieni do przytułku, natom iast 
liczba łóżek  w szpitalach prywatnych zo ­
stała powiększona; w razie potrzeby w cza­
sie epidem ji otwiera się  specjalne baraki 
na odpowiednią ilość łóżek. Odświerzbiar- 
nia została przeniesiona do zakładu kąpie­
low ego, a nie została skasowana.

7) Tow. Krecie, siedzicie w Radzie 
Miejskiej tyle czasu, a nie w iecie, że program 
szkół powszechnych jest układany przez 
M inisterstwo, a nie Magistrat. To niedo­
brze ! A co do wieczorowych kursów, to ś­
my zm niejszyli te, które nie przynosiły ni­
komu korzyści, poza Żydóweczkami, nato­
m iast potroiliśmy szkolnictwo zaw odow e, 
które przynosi rzeczywistą korzyść robot­
nikom i rzem ieślnikom .

Towarzysz Kret po 7 -ce  (znak NPR-u) 
się udławił, a że  jest przesądny i ciężko  
mu z dalszą rachubą, zaczął od początku. 
Żeby przyjść mu z pom ocą, też m uszę  
zacząć od początku.

1) Już niejednokrotnie zaznaczaliśm y, 
że tylko socjalistyczni inżynierowie umieją 
budować kanalizację od końca m iasta a 
nie od środka tak jak umieją kierować 
tramwaje na 3-cie piętro. A co  do niskiej 
płacy to jest to zasługa w aszego ucznia  
Stypułkowskiego, który nauczony przez Was, 
cośc ie  skam łali w przedpokojach m inister- 
jalnych i skarżyli się na samorząd, poszedł 
za waszym przykładem i wraz z fabrykan­
tami łódzkimi skarżył się na N. P. R., że  
zadużo płacić ch ce robotnikom kanaliza­
cyjnym. M inisterstwo zagroziło w tenczas 
wstrzymaniem kredytów, za tę  zbrodnię 
w obec robotników kanalizacyjnych — wy 
jesteśc ie  odpowiedzialni tak sam o, jak
1 chadecy.

2) Robotnik łódzki nie potrzebuje od 
nikogo pozwolenia na organizowanie się, 
a statut kanalizacji tak się ma do tej spra­
wy, jak wasza działalność do potrzeb i wy­
magań życia robotniczego.

3) Pozam iejscowi byli przyjmowani 
dotąd, dopóki członkow ie NPR nie mieli 
wpływu na te sprawy. Z chwilą, kiedy kol. 
W ojewódzki zaczął pełnić obowiązki prezy­
denta, polecił przeprowadzić kontrolę, zw ol­
nić zam iejscowych zam ożnych w łościan, a 
przyjąć na to m iejsce łódzkich robotników.

4) Co do ośw ietlenia elektrycznego, 
to za waszych rządów robotnik w ogóle za 
nie nic nie płacił, bo go nie miał, a św ie­
c ił sobie kopciuszkami naftowem i. O becnie 
cały szereg dom ów robotniczych pozyskał 
elektryczność, liczba abonentów wzrosła z
29.000 do 50.000 i w iększość nowych abo­
nentów to robotnicy i pracownicy, co  mają 
po jednej lub dwie lampy. Przy ogranicz­
nikach płacą za kilowatgodzinę około 50 
groszy, a w ięc mniej niż poprzednio p łaci­
ła socjalistyczna burżuazja.

5) Tylko bardzo naiwny człow iek m o­
że w sprawie Elektrowni wym ieniać dru­
gorzędne szczegóły , tracąc główny cel. Mo­
żec ie  się pocieszyć, że dom na Przejeździe  
oraz pałac na Gdańskiej został już przeję­
ty przez Elektrownię ale nie za pieniądze 
m iejskie, jak w yście ch cieli, tylko za w ła­
sne pieniądze Elektrowni. A co  do placu, 
to w dalszym  ciągu nie zgodzim y się  
by miał on być szacowany pięciokrotnie. 
Dziwno jest rzecz, że socjaliści tak poko­
chali pałac na Gdańskiej, że o nim z u- 
porem manjaków ciągle wspominają. E lek­
tryczną koncesję w yście chcieli zaw rzeć na 
znacznie gorszych warunkach, jak to jest 
z Tramwajami, tylko wam M inisterstwo nie 
pozw oliło, i teraz wasza krytyka w tym 
w zględzie jest zwykłą u was bezczelnością .

6) To, co  was dotknęło w Elektrowni, 
to było skutkiem waszego tam się  rządze­
nia. Chwyciwszy w ładzę w sw oje ręce, nie- 
d opuszczaliście do Elektrowni ludzi innych 
przekonań, a jak trzeba było z zarządem  
w alczyć, toście  stchórzyli, bo wiadom o, że 
socjaliści bez pom ocy NPR-rowców żadnej 
porządnej akcji przeprowadzić nie umieją.

7) Jako zawodowi łgarze i oszczercy, 
pomimo sprostowań ciągle m ów icie o 6.000  
i 9.000 złotych, pobieranych przez członków  
Zarządu z Magistratu. Jest to bezczelne  
kłamstwo, bo członkow ie Magistratu za u- 
d z ia łw  zarządach tych Towarzystw żadnego  
wynagrodzenia nie pobierają. Jużeśm y to 
niejednokrotnie m ówili, a le dla bezczelnych  
łgarzy to jedynem lekarstwem jest oddać 
ich za łgarstwo do prokuratora.

8) Z sam ochodu Rady Miejskiej w 
każdym razie Miasto robi lepszy użytek, 
aniżeli wasz w iceprezydent Stupnicki z sa­
m ochodów Kasy Chorych, a radzimy Wam, 
że jeżeli Wam specjalnie leży na sumieniu 
nędza ludzka, to poproście m ecenasa i to ­
warzysza Kempnera, by zaofiarował im te  
akurat swoje 40.000, zarobione na pośred­
nictw ie w Łagiewnikach. Jest bardzo bo­
gaty, chociaż socjalista.

9) Po to zostaliśm y do Magistratu wy­
brani, by tęp ić złodziei grosza publicznego 
i zam ałośm y ich wyrzucili, bo się  jeszcze  
została cała masa towarzyszy, co  teraz za 
złodziejstw a siedzą w więzieniu.

10) W domu p ow ieszonego nie mówi 
się  o sznurku. Szanowny towarzyszu Kre­
cie, nie krzyczcie tak głośno o Łagiewni­
kach, bo się  na was będzie gniew ał pe­
wien wasz towarzysz m ecenas.

Tak w ięc pom im o tego, że  szkoda 
dla Was m iejsca w porządnem  piśm ie, od­
pow iedzieliśm y Wam na wszystkie w asze  
oszczercze napaści. Robimy to nie dla Was, 
ale dla uczciw ych robotników, którzy mu­
szą o wszystkiem  w iedzieć.

P isząc swoje sław etne pytania, do­
w iedliście, tow. Krecie, ż e śc ie  sob ie dobry 
pseudonim  wybrali, bo stercząc tyle lat w 
Radzie Miejskiej, nie dopatrzyliście się  od­
powiedzi na sw oje pytania.

Lepiej rzucić, towarzyszu, pióro i po­
litykę, a wziąć się  do... bajtli.

Józef Zet.
®<S>

W  odpowiedzi na oszczercze i p lu­
gaw e napaści na mnie, zam ieszczone w  
t. zw. „Głosie R obotn iczym “ z dnia 11 
b.m., zwróciłem się  dn. 12 b. m. do Pana 
Prokuratora przy  Sądzie Okręgowym w 
Łodzi z prośbą o pociągnięcie  do odpo­
w iedzialności karnej redaktora odpo­
wiedzialnego w ym ienionego p isem ka —  
pana Franciszka Pawelczyka.

Karol Sulima.



4 PRACA — 18 września 1927 M  38

W związku z ostatniem i brukowemi 
wystąpieniami Stef. Kulczyńskiego, delegaci 
uchwalili wyrazić mu pogardę włókniarzy 
za odstąpienie od sprawy robotniczej i 
przejście na podwórko Popiela.

K atarynka w yborcza .
Pierwszy w iec przedwyborczy P. P. S. 

w lokalu Zw. Klas. Prac. Kasy Chorych 
zgrom adził oprócz referenta: senatora Kop­
cińskiego aż 9-ciu (dziew ięciu) słuchaczy. 
W idocznie robotnicy łódzcy są zdania, iż, 
jeżeli tow. Kopciński przeniósł się  do 
Warszawy, nie chcąc pracować z łódzkimi 
„popsujami" (m oże w obawie, by go nie 
spotkał los p. Rżewskiego), niech i robo- 
ciarzom nie zawraca głowy, wychwalając 
S-D eków  w iedeńskich, a namawiając na 
głosow anie na „popsujów” łódzkich.

Tydzień polityczny <
Polska

Sejm. Prezydent Rzeczypospolitej 
zwołał Sejm i Senat na dzień 13 b. m., 
lecz Konwent Senjorów Sejmu postano­
wił pierwsze posiedzenie tej nadzwy­
czajnej sesji odbyć w poniedziałek, 
19 b. m.

Porządek obrad tego posiedzenia 
zawierać będzie wszystkie to sprawy, 
które miały być załatwione na posie­
dzeniach sejmu w lipcu r. b., a które 
wobec zamknięcia sesji sejmu nie do­
szły do skutku. M. in . przedmiotem o- 
bi*ad będzie 3-cie czytanie projektu u- 
stawy o gminach wiejskich, następnie 
sprawozdanio komisji prawniczej o roz­
porządzeniu Prezydenta o prawie pra- 
sowem oraz o rozporządzeniu Prezydenta
o rozpowszechnianiu nieprawdziwych 
wiadomości.

Na posiedzeniu tem Sejmu ponadto 
czołowe miejsce zająć mają wystąpie­
nia antyrządowe ujęte w formę wnio­
sków nagłych. Śród wnioskodawców w 
jednym szeregu z przywódcami innych 
klubów z n a jd ą 'się pp. Korfanty i Popiel, 
pierwszy jako reprezentant polskiego 
klubu Chrześcijańskiej Demokracji, dru­
gi zaś jako leader klubu Narodowej 
Partji Robotniczej — Prawicy.

Zmysł praktyczny posła Popiela 
uwypuklony został jaskrawo w przewo­
dzie sądowym przeciw generałowi Ży­
mierskiemu. Za argumenty starczą tu­
taj motywy wyroku we wspomnianym 
rocesie, potępiające niedwuznacznie 
ziałalność pozaparlamentarną p. Po­

piela. Osobą natomiast p. Korfantego 
w ciągu ostatnich paru lat zajmuje się 
bardzo szczegółowo prasa a oświetlenie 
udziału p. Korfantego w aferze: „Skar- 
bofermu“ , zatajeniu podatków niemiec­
kich przedsiębiorstw górniczych w w y­
stąpieniach proniemieckich przeciw po­
wstańcom górnośląskim i t. d. zakoń­
czone zostało rzuceniem jaskrawego pro­
mienia na rolę p. Korfantego, jako „po­
wiernika“ wielkiego przemysłu niemiec­
kiego w agitacji prasowej.

Zapytaćby należało panów posłów 
wogóle — zaś członków klubów N. P. R. 
praw. i Chrzęść. Demokracji w szcze­
gólności, czy z racji ustalenia programu 
prac nie uważaliby za właściwe przed 
przystąpieniem do projektowanej batalji 
z rządem podczas rozpoczynającej się 
sesji nadzwyczajnej przeprowadzić „sa­
nację“ w swoim gronie. Walka z rządem 
byłaby wtedy o wiele lżejsza; atakują­
cy nie byliby obciążeni tak poważnym 
balastem moralnym jak afery pp. Kor­
fantego i Popiela.

Zagranica
Liga Narodów. W  Genewie odby 

wa się obecnie sesja jesienna Ligi Na­
rodów. Polska przez swoich przedsta­
wicieli zgłosiła wniosek zawarcia stałe­
go i trwałego pokoju przez wszystkie 
narody świata. Niestety wniosek ten nie 
znalazł jeszcze oparcia i uznania przed­
stawicieli niektórych mocarstw. Trzeba 
było ten wniosek przerabiać, obcinać 
i okroiwać, aż w końcu zmienił się... w 
formę bez treści — w zwyczajny ukłon 
pokojowy — dający się ukryć czyha- 

' jącemu jak zmora — „barbarzyństwu
wojny“ . . .

I znów nam przyjdzie powiedzieć 
to, co pisaliśmy już po upadku proto­
kułu genewskiego, że „jeśli chcemy mieć 
stały i trwały pokój — to musimy na 
niego czekać — z bronią u nogi“ .

Okrojona przez mocarstwa prokla­
macja pokojowa Polski jednak przynio­
sła szereg korzyści. — A mianowicie: 
1) stwierdza, że Polska prowadzi poli­
tykę samodzielną; 2) stwierdziła bez­
względną pokojowość Polski; 3) zmusiła 
Niemcy do potępienia wojny i moralnie 
(wobec świata) obowiązującej obietnicy 
nie uciekania się do środków wojennych.

Książę Odonicz i
Żył sobie przed siedm iu wiekami w 

W ielkopolsce książę W ładysław syn Odona. 
Zapowiadał się  zrazu jako dobry władca  
i gospodarz. Politykę prowadził ostrożną. 
Poddanych nie gnębił. S erce  miał m ężne  
i dłoń silną, — toporem , m ieczem  i o szcze ­
pem władał zręcznie. Był w ięc w walkach  
udały i zw ycięski. A liści po kilku latach 
książę O donicz dobrał sob ie złego i chci­
wego doradcę Lasotę. A że dawał mu 
chętn ie posłuch, zeszed ł na m anowce. Za­
czął uciskać km ieci, pokłócił się  z sąsia­
dami, sprowadził liczne klęski na swój 
kraj. Od walki rycerskiej odwykł, serce  
tchórzem  oblazło. Miast m ieczem , jak przy­
stało na księcia, odpędzać nieprzyjaciół, 
k siążę  O donicz chw ycił s ię  brzydkiego 
zwyczaju: począł pluć na najbliższych  
swych towarzyszy broni. Pluł na nich z co ­
raz większą pasją, zaw zięcie, bez pomiar- 
kowania. Ód ciągłego plucia był sta le za- 
śliniony. W reszcie wskutek tego ustaw icz­
nego plucia zrobił mu się  rak na języku. 
W ówczas cuchnąca c iecz  poczęła  mu pły­
nąć z ust — dzień i noc, bezustanku. Ksią­
żę O donicz stał s ię  odrażający. Odbiegli 
go przyjaciele, odbiegł go nawet Lasota. 
O puszczony przez w szystkich, — książę  
zm arł wśród strasznych m ęczarni.

W spółczesni dali O doniczowi z ło ś li­
wy przydomek: P lw acz. Jako książę W ła­
dysław O donicz Plw acz przeszedł do 
liistorji.

Żyje obecn ie w m ieśrte Łodzi c z ło ­
wiek, który pod pewnym względem  podo­
bny jest do O donicza P lw acza. Urodził 
się  w Parzęczew ie, na chrzcie świętym  
dali mu za patrona W alentego. Nie jest 
K sięciem , bo dziś są czasy dem okratyczne. 
A że głow ę miał na karku, kolegą był do­
brym, o sprawę publiczną dbał, przeto wy­
brali go robociarze łódzcy na posła. W S ej­
m ie. przez szereg lat pracował niezgorzej. 
Był w ięc zadowolony z sieb ie , a wyborcy 
z niego. Tak —  jak zrazu —  Książę O do­
nicz i jego km iecie.

Ale jak książę O donicz na swe n ie­
sz c z ę śc ie  trafił na złego  Lasotę, który go 
opętał, tak i p oseł W alenty znalazł sw ego  
Belzebuba - doradcę w osob ie  złego P o ­
piela.

Pod wpływem m asko-gazow ego radcy 
poseł W alenty zeszed ł na jakieś wertepy.

Walenty Plwacz
On, były sierżant leguński, odstąpił szpe­
tnie sw ego kom endanta, plecam i odwrócił 
się  do robotników —  wyborców, poszedł 
na służbę parobczańską do W itosa i w ja­
kieś niesam ow ite, mamońskie w plątał się  
intrygi.

A co  najgorsze —  idąc śladem  nie­
szczęsn ego  O donicza —  poczyna pluć i to 
pluć brzydko i chronicznie na swych n ie­
dawnych kolegów broni i wyborców. Za 
zaszczyt i honor, za djety, za niezły ka­
wałek ch leba zaczyna płacić... śliną.

Ci, na których regularnie co tydzień  
pluje p oseł Walenty, nie zazdroszczą mu 
w cale jego sklepów, niech sobie założy i 
d ziesięć  sklepów , tylko czem u ciągle się  
ślini i p luje? Wszak od tego ustaw icz­
nego plucia, m oże mu —  jak ongi księ­
ciu O doniczow i — zrobić się  rak na roz- 
więzłym  języku.

A wtedy c o ?  W tedy czek a  go okro­
pny koniec księcia W ładysława syna Odona.

Zaś robotnicy łódzcy gotowi dać po­
słow i W alentem u przydomek mało zasz­
czytny: p oseł W alenty P lw acz.

Opamiętaj się  w ięc, pośle Walenty. 
W spomnij na smutny los w ielkopolskiego  
K sięcia O donicza. Wyciągnij naukę z hi- 
storji. I zaprzestań szpetnego zapluwania 
się. Załóż raczej kilka nowych sklepów  
i żyj sob ie szczęśliw ie  z Mamoną, pod zna­
kiem Merkurego, bożka złodziei i kupców. 
Ad m ultos a n n o s!

Ale nie śliń, bo będzie rak na po­
selskim  ozorze.

Chochlik.

Popiele i popielidzi, 
strzeżcie si; myszy i owiec!

Złego króla Popiela i jego złych stryj- 
ców  przed tysiącem  lat w Kruszwicy my­
szy pożarły.

W naszych czasach  innego złego  P o­
piela, nie k r ó la — lecz  zwykłego sm erdę —  
zjadły O w ieczki. Taki sam los grozi jego 
złym stryjcom.

Historje się  powtarza... Króle i sm er­
dy P op iele są źli, mają brudne i plugawe 
dusze oraz pecha. D latego kończą marnie
— oni oraz ich źli stryjce.

Łódzki tydzień 
robotniczy

W dniu 8 b. m. w fabryce Klajn- 
mana przy ul. Zagajnikowej, robotnicy 
zorganizowali wiec, na który zaprosili 
kol. Kazimierczaka. Kol. Kazimierczak, 
stosownie do życzenia inicjatorów, o- 
mówił warunki pracy robotników i uza­
sadnił konieczność jednoczenia się ich 
w organizacjach zawodowych. Po prze­
mówieniu referenta wywiązała się oży­
wiona dyskusja, po której robotnicy 
postanowili zapisać się na członków P. 
Z. Z. Rob. Przem. Włók. „Praca“ .

W tym samym dniu odbyło się po­
siedzenie Kom. Organizacyjnej P. Z. Z. 
Budowlarzy i pokrewnych zawodów 
„Praca“ w Łodzi. Załatwiono na nim 
cały szereg spraw wewnętrznej organi­
zacji związku oraz ustalono nazwę 
związku. Po pewnej dyskusji oznaczono 
mies. składkę członkowską dla robotni­
ków na gr. 50, dla rzemieśników na zł. 1.

Strajk szewców trwa nadal. Praco­
dawcy ofiarują już 15 proc. podwyż­
kę płac, lecz pracownicy obstają przy 
żądanych 25 proc.

Pracownicy Kasy Chorych otrzy­
mali podwyżkę poborów w tej wyso­
kości, w jakiej otrzymali ją  kolejarze.

W obronie niesłusznie wydalonego 
z pracy kolegi wybuchł strajk w Toma­
szowskiej Fabryce sztucznego jedwabiu.

Strajk objął kilka tysięcy robotni­
ków i robotnic. Kierownictwo strajkiem 
objął miejscowy oddział P. Z. Z. R. P. 
„Praca“ , pragnąc jednocześnie załatwić 
sprawę uregulowania stawek płacy.

Urzędnicy państwowi otrzymają od 
18 do 33 proc. podwyżkę płac... ale w 
Niemczech. Przynajmniej tak przyrzekł 
minister skarbu Rzeszy na zjeździe u- 
rzędników.

Czeladnicy rzeżniccy wystawili żą­
dania 25 proc. podwyżki płac. Sądzą, że 
podwyżkę tę otrzymają bez strajku. 
Widocznie majstrom dobrze się powodzi.

I Telefonistki domagają się pod­
wyżki płac, motywując to osiągnięciem 
przez{i\ A. S. T.-ę liczby 0 tysięcy 800 
abonentów w Łodzi. Jak  widać liczniki 
P. A. S.-ty szkodzą abonentom, no
i telefonistkom.

Na najbliższem posiedzeniu Rady 
Ministrów omawiany będzie projekt roz­
porządzenia p. Prezydenta w sprawie 
ubezpieczeń emerytalnych i na starość. 
Projekt ten w kołach pracowników u- 
mysłowych spotkał się z nieprzychylną 
opi/iją.

O czystość Łodzi walczyć będzie 
744 policjantów, którzy na podstawie 
okólnika min. Składkowskiego będą 
mieli pieczę sanitarną nad powierzone- 
mi im rejonami.

Najczystszą próbkę wolności w pań­
stwie, w którem jest dyktatura prole­
tarjatu, mieli robotnicy elektrowni w 
Leningradzie (Petersburg).

Oto, gdy zastrajkowali, żadając 
przywrócenia 8-godzinnego dnia pracy, 
elektrownię obsadzono wojskiem i zmu­
szono ich przy pomocy kul i bagnetów 
do powrotu do 11 godzinnej pracy.

W dniu 15 b. m. odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli związków pra­
cowników miejskich z przedstawicielami 
Magistratu w sprawie podwyżki płac 
dla pracowników miejskich. Należyte 
załatwienie tej sprawy utrudnia włącze­
nie do niej przez związek klasowy mo­
mentu politycznego.

Zw. „Praca“ przeciw paskarzom. 
Na zebraniu delegatów fabrycznych P. 
Z. Z. Rob. Przem. Włóknistego „Praca“ 
w dniu 14 b. m. uchwalono ostrą rezo­
lucję przeciwko paskarzom, powodują­
cym wzrost drożyzny i brak chleba. 
W rezolucji zebrani domagają się od 
Województwa surowych represyj w sto­
sunku do piekarzy, rzeżników i t. p., 
pragnących się dorabiać na podwyższa­
niu cen artykułów pierwszej potrzeby, 
przez pociąganie ich do odpowiedzial­
ności karnej w myśl ustawy o walce z 
lichwą i spekulacją. 0 ile Województ­
wo oporu piekarzy nie przełamie, ro­
botnicy zorganizują wielką manifestację 
pod hasłem: „odbierać patenty paska­
rzom!“

Wiec przedwyborczy na Widzewie!
W n iedzielę dnia 18 b. m. od godz.

4 po południu w podwórzu klubowym Ro- 
kicińska 91, staraniem  N. P. R. D zielnicy  
W idzew, urządzony zostanie w iec przed­
wyborczy z udziałem  k. k. posła L. W asz­
kiewicza, w iceprez. W. W ojewódzkiego i in­
nych, na który prosimy członków  i sym pa­
tyków.

Zarząd Dzielnicy Widzew.

W Jedności Siła
Robotniku, spójrz jeno dziś na forum świata —
Jak każdy naród czuwa, jak politykuje,
Jak c e le  sw e z celam i innych ludów splata,
A jeśli co buduje —  Jednością buduje.

Świat sto i w ciąż na straży —  toć półkule obie  
Przez bezmiar oceanu zawierają śluby —
Cała ludzkość na całym niem al ziem skim  globie  
Uzbraja się  Jednością na n ied oszłe  próby.

A ty losów  pasierbie, Bracie Robotniku,
Który, jeno prócz m łota, n ieznasz już nic a nie —
Który bóle sw e topisz w tłumionym okrzyku 
1 nie znasz nawet dobrze swej n iedoli granic.

Co czynisz, aby w reszcie swą polepszyć dolę  
i przeszłość szarą zrobić w spom nienia ćwiekiem ,
Co czynisz, aby wynijść na szerokie pole 
I rzucić światu gromkie —  Jam też jest człow iek iem !

Nie dosyć jeszcze  są zwarte szeregi twoje,
N ie stężały ogniwa —  Jedności —  łańcucha —
Choć do lepszej przyszłości rozwarłeś podwoje 
Lecz jeszcze  co ś  tam tw ego wciąż osłabia ducha.

Partyjnictwo, niezgoda i brak zaufania 
We w łasne siły swoje i sw oich  współbraci 
C zęsto ca łe  odłam y na m anow ce zgania,
A los —  ojczym  —  ci za to w ciąż cięgam i płaci. —

Musisz wiarę ogromną dziś obudzić w S ieb ie,
Wiarę w s iłę  swych ramion, w grube sw oje p ięśc ie  —
Musisz m ocno w to wierzyć, że na własnej glebie  
1 własnem i siłam i masz budować szczęście .

Ale w iedz, żeś  jest niczem  sam w sobie — i mały —
A w Jedności jedynie będziesz losów  panem,
Jednością  tylko silny podbijesz świat cały,
W Jednpści, w zgodzie bratniej staniesz się  tytanem.

Ludzkość dąży do wielkich przeobrażeń w św iecie ,
Idzie naprzód w Jedności ku dobru, ku słońcu.
Ty marudzisz i często słaniasz się, jak dziecię,
A jeśli idziesz za nią — to na szarym końcu.

W szyscy czują naokół atm osferę parną,
W szyscy drżą o sw e prawa i o Jutro swoje 
I w szyscy się  skwapliw ie do Jedności garną —
W Jedności tylko masz m oc swą i ostoję.

1 C iebie, Robotniku, nie zm oże Lewiatan 
Jeżeli nie osobkiem  będziesz trwał na straży —
Lecz staniesz na twych szańcach tą Jednością  zbratan,
Która małe i wątłe przemienia w Mocarzy.

M ich ał Jakóbczyk .

/
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Z prac Narodowego Robotniczego 
Komitetu Wyborczego

Na szańcu!
Łódź —  zwana słuszn ie polskim  Man- 

chestrem  —  posiada wśród innych miast 
w P o lsce  —  o b licze  i charakter specjalne: 
ośrodek polskiego przemysłu, wzniesiony  
krwawym znojem i trudem polskiego ro­
botnika —  znajduje się  ekonom icznie w rę­
kach obcych, w rękach niem iecko żydow ­
skiego kapitału, który n iedość, że stosuje  
niebywały ucisk proletarjusza polskiego, że  
traktuje tego ostatniego, jak niewolnika, 
jako woła robotniczego, jak helotę, ale  
w dodatku pragnie nadać obcy charakter 
całem u miastu. Zalew obcy, dzięki roz- 
porządzalnym kapitałom obcym —  staje 
się  w polskim  M anchestrze coraz groźniej­
szy! Coraz dalej już i w centrum, i na 
peryferjach —  postępuje pokojowa okupa­
cja żywiołu obcego ze  szkodą polskości.

W ślad za tym zalew em  —  rosną na 
s ile  grupy, zalew ow i temu patronujące: 
Związki przem ysłowców, (82 proc. prze­
mysłu łódzkiego w rękach obcychl), kup­
ców (88 proc.!), coraz b ezczeln iejsze stają 
się  postulaty różnych grup narodowych nie­
m ieckich i hakatystycznych oraz żydow­
skich! Różnych „Bundów“, „Poalej Sjonów “ 
„Sjonistów “ i t.p. „Socjalistów" n iem iec­
kich z N iem ieckiej Partji Socjalistycznej: 
z obozu w reszcie całkiem  już otwartego
— hakatystówlll

A wszelkim  tym usiłowaniom  nada­
nia Łodzi charakterii miasta żydow sko-nie- 
m ieckiego, w którem polskość, reprezen­
towana przez słabego ekonom icznie pra­
cownika fizycznego czy um ysłow ego —  
zm alałaby do zera —  patronowała i pa­
tronuje najbardziej, najsilniej (zaw sze pierw­
sza!) P .P .S.

O becny stan rzeczy w sam orządzie
—  w iększość rządząca Polska! — udarem­
niał każdy atak obcy na bastjon p olskoś­
ci naszego grodu. A le wystarczyły w ia­
dom ości o nowych wyborach, i już, na­
tychm iast —  tłum iony przez cztery lata 
poryk szow inizm u żydow sko-niem ieckiego  
upiornie rozlega się  nad miastem  w znie­
sionych ręką polskiego robotnika kominów! 
Już odżył, znów sypią się  jak z obfitości 
rogu — niebywałe żądania, uroszczenia, 
„postulaty“. Znów syki o język ż $ o w sk i  
w instytucjach sam orządowych, o specjal­
ne uprawnienia dla obcych, o pierw szeń­
stwa, przywileje et caetera!

J eszcze  akcja wyborcza nie rozpo­
częła  się  na dobre a ryk i hałas dookoła  
uroszczeń żydow sko-niem ieckich olbrzymi, 
coraz głośniejszy, wrzaskliwszy, drażni uszy, 
ogłusza, trzewia przewraca... —  Wrzask 
ten streszcza się, sprowadza do jednego: 
d ość rządów polskich w Łodzi — przy po­
m ocy m iędzynarodowej P .P .S . należy inne 
rządy zaprowadzić: tak, jak w przem yśle 
—żydowsko-niem ieckie!

Proletarjusz polski w Łodzi nie poz­
w oli jednak na realizację h aseł i dążeń  
hydry żydowsko - niem ieckiej. Podlegając  
ciężkiem u uciskowi ekonom icznem u ze stro­
ny kapitału żydow sko-niem ieckiego, boleś­
nie odczuw ając ha swej skórze ciężar tego  
ucisku —  dobrowolnie drugiemu uciskowi 
żydo-niem ieckiem u, szykowanem u mu przy 
pom ocy P .P .S . —  nie podda się.

Proletarjat polski, będąc tą przepo­
tężną opoką polskości naszego m iasta, bę­
dąc bastjonem , najczołow szą awangardą 
tejże polskości —  tak jak cztery lata te ­
mu, głosując na S iódem kę, na Narodową 
Partję' Robotniczą —  staw ił tam ę zakusom  
obcym  —  tak i w tym roku, i przy tych 
wyborach — jak jeden mąż stanie w sze ­
regach zorganizowanego proletarjatu pol­
skiego na szańcu obrony swej podwójnej,
—  jako Polaka i jako człow ieka pracy. 
Stawiając czo ła  rozwydrzonemu kapitaliz­
mowi żydo-niem ieckiem u —  jednocześnie  
stanie się  on stróżem  polskiego charakte­
ru naszego miasta. I odwrotnie. Albowiem  
kapitał w Łodzi —  to Niem cy i Żydzi, to 
dążenie do hegem onji politycznej tego ży­
wiołu obcego. Hegemonja gospodarcza już 
jest —  przeto w wypadku ziszczen ia  się  
tych snów— hegem onja— panowanie byłoby 
p od w ójn e!

O becna fala nowych uroszczeń żydo- 
niem ieckich będzie ostateczn ie  w ięc tylko 
ostrzeżeniem  dla nas, byśmy byli czujni, 
stali przy sztandarze, w którego znakach 
m ieści się  i Sprawa Robotnicza i obrona 
polskości naszego grodu. Prześw iadczeni 
jesteśm y, że  nadchodzące wybory sztandar 
ten podniosą jeszcze wyżej, umocnią jego 
podstawy...

Łodzi w ręce żywiołu obcego, w ręce  
niepodzielnego panowania kapitału niem iec- 
ko-żydowskiego— nie oddamy.

An. N.

m m

K om unikat Nr. 6 .
W tyg. „Glos Robotniczy“ ukazała się  

wzmianka, jakoby Narodowy Robotniczy 
Kom. Wyb. um ieścił w pism ach łódzkich  
dnia 5 b. m. wyjaśnienie, w którem jakoby 
m iało być pow iedziane, że: „wymieniony 
w poprzedniej w zm iance p. Sulim a nie jest 
członkiem  N. P. R.-Lewicy, ani żadnego  
z Polskich Związków Zawodowych".

Konstatujemy, że „Głos Rob.” doko­
nał rozm yślnego przekręcenia treści nasze­
go wyjaśnienia, które brzm iało: „wymie­
niony we wzm iance p. Sulin  nie jest cz łon ­
kiem N. P. R.-Lewicy, ani żadnego z P o l­
skich Zw. Zawodowych“.

„Głos Rob.“ dokonał w ięc z prem e­
dytacją przemianowania jakiegoś p. Sulina 
na kol. Sulimę, który jest członkiem  N. P. 
R.-Lewicy, i P. Z. Z. pracowników miej­
skich i przeds. użyt. publ. „Praca", a o 
czem  redakcja „Głosu Rob.“ wie i w ie­
działa.

K om unikat 7 .
W środę, dnia 14 b. m. odbyło się  

czwarte posiedzenie N. R. K. W. w ob ec­
ności 32 członków. Po załatwieniu spraw  
bieżących i złożeniu  sprawozdania z prac 
sekcyj Komitetu i Komisji Redakcyjnej, po­
w ołano ścisły  Komitet, złożony z przewod­
niczących sekcyj i prezydjum N. R. K. W. 
oraz kilku kolegów, m ogących pośw ięcić  
się całkow icie akcji przedwyborczej.

Posiedzenia śc isłego  komitetu będą 
się  odbywały codziennie w godzinach od 
7-ej do 8-ej wieczorem . Komitet ten kie­
rowa« będzie bezpośrednio akcją przedwy­
borczą oraz ustali ostateczną redakcję 
listy kandydatów na radnych.

K om unikat 8 .
O prócz związków i organizacyj, któ­

rych akces do N. R. K. W. zosta ł og łoszo­
ny w poprzednich komunikatach, w ciągu  
tygodnia ubiegłego akces złożyli:

Związek Handlowców Polskich,
Polski Związek Zawodowy Pracowni­

ków Tramwajowych w Łodzi,
Związek Zawodowy Pracowników Pry­

watnych Kolei Dojazdowych w Łodzi,
Związek Robotników Przem ysłu Skó­

rzanego Z. Z. P., oddział w Łodzi,
Komisja Organizacyjna P. Z. Z. Ro­

botników Przemysłu Dzianego,

M igawki w yb orcze

Na froncie przedwyborczym rozpo­
czę ło  się  już w ubiegłym tygodniu próbne 
strzelanie. W pole wyciągnęły chorągwie 
„Sjonu“, „Bundu“ „P. P. S -u “, „N iezależ­
nych“, „Chadecji“...

Ostre, blagą nabite ładunki, tumany 
gazów przedwyborczej reklamy, atm osfera  
zgęszczona od wyziewów z zam tuzów de- 
magogji, od czterech lat nie przew ietrzo­
nych W szystko to składa się  na w ytworze­
nie pierwszych dreszczy gorączki przedwy­
borczej, o silnem  odrazu napięciu, co wy­
raziło się  w kilku bójkach pom iędzy prze­
ciwnikami. Pozatem  mabiy urodzaj na Ko­
mitety W yborcze, których jest z górą dwa­
dzieścia .

Im mniejszy kom itet tym żywszą prze­
jawia działalność a tymczasem:

P iłsu d c z y c y  n ie  idą z „ P iłsu d czy k a m i“.

Ideowe organizacje: P.O.W., Związek 
Legjonistów i Związek Strzelecki, docho­
wują w ierności hasłu apolityczności i nie 
biorą oficjalnego udziału w akcji wybor­
czej. Członkowie mają pozostawioną sw o­
bodę wyboru. W każdym razie do „na­
prawy“ przejdą chyba tylko jednostki, gdyż 
Piłsudczycy nie mogą popierać „Piłsud- 
czyków “.

Rada O kr. C en tr . O rgan . Z w iązków  
P rac . U m y sło w y ch  P rzec iw k o  K om i­

te to w i W yborczem u P racow n ik ów  
U m y sło w y ch . '

W tych dniach odbyło się  p osiedze­
nie Rady Okręgowej Centr. Organizacji 
Związków Zawodowych Prac. Umysłowych. 
Na posiedzeniu tem  omawiana była spra­
wa wyborów do Rady Miejskiej i ustosun­
kowania się  Rady Okr^ do Komitetu Wy­
borczego Prac. Um ysłowych.

Rada Okręgowa, w ychodząc z założenia, 
że na cze le  Komitetu W yborczego stoją 
przem ysłowcy, w zględnie przedstaw iciele  
przem ysłowców, którzy żadną miarą nie 
mogą reprezentować pracowników umys-

Komisja Organizacyjna P. Z. Z. Bu- 
dowlarzy,

Zjednoczenie Polskiej M łodzieży Pra­
cującej „Orlę",

Rada Okręgowa Polskich Związków 
Zawodowych Zj. Zaw. Pol.

W sobotę 17 b. m. oczekiwany jest 
akces Nauczycielstwa, zrzeszonego w Związ­
ku Pol. Nauczycielstwa Szkół Powszech­
nych —  Ognisko w Łodzi.

K om u nikat 9 .
Pierwsze wiece N. R. K. W. odbędą 

się  w dniu 18 b. m. —  niedziela — o go­
dzinie 9.30 rano w kinie „Imperial", Za­
wadzka 16, a o godzinie 3.30 po południu 
na podwórzu lokalu N. P. R. - Lewicy, 
D zielnicy W idzew, Rokicińska 91.

Wzywa się  wszystkich członków  i sym­
patyków N. P. R. - Lewicy i Polskich Zw. 
Zawodowych do jaknajszybszego i najlicz­
niejszego przybywania na wym ienione w iece.

K om u nikat 10 .
Posiedzenia  pełnego N. R. K. W. od­

bywać się  będą nie, jak dotychczas, w śro­
dy, lecz w czwartki każdego tygodnia, o 
godzinie 8-ej w ieczorem .

K om u nikat 11.
Kandydaci na radnych z ramienia N. 

R. K. W. (dzielnic i związków) zechcą zgła­
szać się do Sekretarjatu w dniach od 18

do 20 b. m. w łącznie 
w godzinach od 5 do 8 wieczorem  

celem  podpisania oświadczenia kandydac­
kiego. Sekretarjat.

K om u nikat 1 2 .
W m yśl uchw ały N. R. K. W. 

w szystk ie  dzielnico partyjne mają ob o ­
wiązek zorganizowania przedw yborczych  
zebrań kobiecych. W sprawie terminów
i m ówczyń należy porozumiewać s ię  z 
koleż. Andzelakową.

K om u nikat 13 .
D zieln ice , które dotychczas nie na­

desła ły  l ist kandydatów na mężów za­
ufania do obwodowych komisyj wybor­
czych, zechcą  nadesłać takowo w ter­
minie do dnia 21 b. m.

łowych, postanow iła jaknajenergiczniej wy­
stąpić przeciwko uzurpowaniu sobie przez 
Komitet Wyborczy prawa reprezentowania  
pracowników.

Po dłuższej dyskusji, Rada doszła  do 
wniosku, że danie wolnej ręki p oszczeg ó l­
nym organizacjom będzie najodpowiedniej­
sze. Przedstaw iciele Związku Pracowni­
ków Handlowych przy ul. Piotrkowskiej 108 
złożyli ośw iadczenie, że  związek ich zg ło ­
s ił akces do Komitetu W yborczego lewicy  
N.P.R.

Ś m iech  na sa li

W ubiegłą n ied zielę  11 b.m. w kinie 
C olosseum  pepesow cy „w yśw ietlali“ film
o gospodarce S.-D eków  we W iedniu. Mię­
dzy innemi „pokazywali“ zabawy w kaba­
recie, niew iasty dwustukilowe i t. p. do­
robki. Toteż członkow ie P. P. S. - Lewicy, 
obecni na sali, „pękali“ form alnie od śm ie­
chu tak, że aż czasem  film staw ał i pre­
legent głosu w łasnego usłyszeć nie mógł.

Nawiasem  m ówiąc, czy ta propagan­
da nie przypomina reklamowania wiatraka 
p iern ik iem ! ?

C i n ajm ąd rzejsi

Dozorcy dom ów m ieli zamiar wysta­
wić własną listę  kandydatów do Rady. Po  
nam yśle, nie chcąc Stawać do w spółza­
wodnictwa z takimi „wielorybam i“, jak 
Kom. Wyb. Pracowników Umysłowych, blok  
robotniczo- pracowniczy (sanacja) i t. p. 
postanowili listy nie wystawiać.

K o m itet n a u czy c ie lsk i

Zawiązał się  Wyborczy Komitet Na­
uczycieli, wskład którego w esz li p.p. Braun 
Sam orowski i O chędalski.

D la czeg o  C h .-D . n ie  id z ie  razem  z N. D .

Jak wiadom o, Ch.-D. utworzyła w łas­
ny Komitet Wyborczy i występuje z sam o­
dzielną listą kandydatów.

Pow odem  tego są różnice polityczne

i egoistyczne z punktu politycznego. Ch.D. 
nie ch ce być posądzoną o sympatje dla 
Ob. w iel. polu, z punktu egoistycznego nie 
chce być podnóżkiem  dla m atadorów en ­
deckich. B iedne endeki! P o  czyich plecach  
będzie lazło to bractwo na stryczek (błąd  
drukarski: p. b. stryszek), gdyż i Stojałow - 
czycy kopnęli ich nogą...

C o? —  P o s e ł  Z erb e ju ż  w ie, k to  b ęd z ie  
rzą d z ił w m a g istra c ie .

P o se ł Zerbe (N .P .P .) ud zie lił wywia­
du jednej z gazet żydowsko - polskich. 
Z wywiadu tego dowiadujemy się, że  w 
przyszłym M agistracie, w edług zdania po­
sła  Zerbe, będą rządzili pepesow cy, żydzi 
i niemcy. A m oże to tylko nadzieja p. 
Z erbe? Choć z drugiej strony, uważamy 
p. Zerbe za mądrego, a nadzieja jest m at­
ką... Hm...

C h ad ecy  b iją ?

W dniu 12 b. m. w „Domu Ludowym“ 
odbyło się  przedwyborcze zebranie Cha­
decji.

Tow. Potkański ch cia ł je rozbić lecz  
potknął się  i spow odow ał ob icie  swojej 
„gwardji“, którą chadecy „delikatnie wy­
prosili“ za drzwi. No, no, ktoby to po­
m yślał, a jednak...

Zresztą chadecy nietylko biją, a le  i 
agitują już na „całą parę“. A ludek łód z­
ki słucha, słucha...

I my też słucham y i zapamiętujemy...

P ra w ica  N arodow a op an ow ała  „ R esu rsę  
R zem ieśln iczą ."

Rekiny kapitalistyczne nie śm ią pójść 
do wyborów z otw artą przyłbicą. O pano­
wali w ięc „Resursę R zem ieśln iczą“ i pod 
jej flagą ruszają na podbój Sam orządu  
M iejskiego. Hm... Zabłocki też ruszał na 
podbój Fortuny... zo sta ło  tylko przysłowie. 
M oże i „Prawicy“ się  p oszczęści, a wtedy 
będziem y m ieli łódzką gadkę: „w yszedł, 
jak Grohman i Biederm an na R esursie.” '

A żyd zi pracują  w y trw a le  nad s tw o r z e ­
n iem  b loku  w y b o rczeg o  ży d o w sk ieg o .

Partja Sjonistyczna postanow iła dą­
żyć za wszelką cenę do stworzenia bloku 
stronnictw żydowskich. Oj pachnie żyd- 
kom Judeo-Pepesonja... Kto wie... mają 
takich dzielnych pom ocników w kom iteci- 
kach um ysłowych, naprawiaczy, Resurs i td. 
i t.d. A nóż, a w idelec...

Jak to  b ęd z ie  z b ezp a rty jn o śc ią ?
T. zw. blok pracowniczo-robotniczy  

(sanatorzy) z p. Biłykiem  i Latkowskim na 
czele, namawia do konkubinatu komitet wy­
borczy pracowników um ysłowych. Konku­
binat taki byłby śm iercią dla K. W. pra­
cowników umysłowych, gdyż otworzyłby 
oczy najbardziej zagorzałym wyznawcom  
apolityczności akcji wyborczej, na rolę te ­
go komitetu, którego szeregi rzedną coraz 
bardziej, a który służy tylko, jako parawa- 
nik dla zauszników przem ysłowców.

C zy bez teg o  n ie  m o że  s ię  o b e jś ć ?

W cegielni miejskiej na Rokiciu zda­
rzył się  nader przykry wypadek. Oto w cza­
sie luźnej dyskusji na tem at wyborów, 
prowadzonej przez oczekujących na zm ianę 
robotników, gdy jeden z obecnych począł 
rzucać obelgi na obecny samorząd, został 
przez robotników pobity tak dotkliwie, iż 
m usiano w ezw ać do niego pogotow ie. S ą ­
dzimy, że na oszczerców  jest najlepsze le ­
karstwo: nie słuchać ich, a nie bicie.

O pera  w k a lo szu .
Monarchiści łódzcy zdecydow ali osta­

teczn ie wystąpić do wyborów z własną li­
stą kandydatów. Kto też na niej będzie 
„królikował" —  czy prawdziwy „królik”, 
czy tylko jakaś imitacja w szech stanów?

T eg o  n ie  rozu m iem y!
Związek Inwalidów Wojennych posta­

nowił w ystąpić również z własną listą do 
wyborów sam orządowych.

Czyżby ci, którzy bronili Polski przed 
zalew em  Bolszewji i Hakaty, chcieli przy­
czynić się  do powstania w iększości ży- 
dowsko-niem ieckiej w Radzie Miejskiej m. 
Łodzi?

W łókniarze łó d zcy  za N. R. K. W.
D elegaci fabryczni P. Zw. Z. Robot­

ników Przem. Włókn. „Praca” na zebraniu 
swem  w dniu 14 b. m. uchwalili zająć się  
energicznie zbieraniem  składek na fundusz 
wyborczy N. R. K. W. i agitację po fabry­
kach. 67-m iu delegatów , reprezentujących  
włókniarzy w iększości fabryk łódzkich, 
stw ierdziło, ze  N. R. K. W. cieszy s ię  
wielką sympatją wśród szerokich rzesz ro­
botniczych i że  w całym szeregu fabryk 
łódzkich włókniarze uchwalają głosow ać na 
listę  N. P. R.-Lewicy i P ol. Zw. Zawód., a 
zwalczać bezwzględnie listę  popielidów  
z pod znaku t. zw. N. P. R.-Prawicy.

Dookoła akcji wyborczej
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Nawet co uczciwsi PPS-owcy przeciw bladze
m afji, rząd zącej d z iś  P P S -em

Niebywały skandal pps-owski w Stow. b. w ięźniów politycznych. —  Czyżby rozłam  w P P S  ?

Stow arzyszenie b. więźniów politycz­
nych w Łodzi grupuje w swych szeregach, 
jak wiadom o, ludzi różnych obozów  poli­
tycznych, weteranów walk o w olność Oj­
czyzny i sprawę proletarjatu. Cała działal­
ność Stowarzyszenia biegnie też po linji 
tych szczytnych haseł, które przyświecały  
ongiś walkom z najazdem, pozostając zdała 
od tarć pomiędzy poszczególnem i stron­
nictwami robotniczem i.

Tak było dotychczas.
Mafja jednak pepeesow ska nie śpi. 

N ie cofnęła się  nawet przed skalaniem  
czystego dotąd sztandaru Stow arzyszenia.

R zecz w tem : Zarząd Stow arzyszenia  
b. W ięźniów Politycznych zw rócił się  do 
stronnictw robotniczych NPR Lewicy, PPS, 
t. zw. „N iezależnych“ z prośbą o uw zględ­
nienie w układaniu list kandydatów na 
radnych —  również i b. w ięźniów politycz­
nych, jako tych, którzy krwią serdeczną  
i cierpieniam i w tajgach sybirskich i kaza­
m atach carskich wywalczyli sob ie prawo 
do głosu w sprawach publicznych. Żądanie 
Stow. b. w ięźniów politycznych było najzu­
pełniej słuszne i N PR -lew ica przychylnie 
się  doń ustosunkowała.

P P S  w szakże wyzyskała odezwanie  
się  Stow arzyszenia w kierunku zgoła nie­
oczekiwanym , zdobywając się  na tak b ez­
czelny krok, który nawet co uczciw szych  
P P Sow ców  zm usił do natychm iastow ego  
odwrotu.

Oto sprytnie zorganizowana jaczejka 
pepesow ska na skutek wyraźnej inspiracji, 
góry PPSu —  na zebraniu Stowarzyszenia  
w dniu 6 b. m., stworzywszy sztuczną  
w iększość —  przeforsow ała uchwałą o . . .  
akcesie Stow arzyszenia do Komitetu Wy­
borczego PPS!!! Stow arzyszenie, w skład 
którego w chodzą wszystkie organizacje ro­

botnicze —  pepesow cy usiłują wciągnąć w 
rydwan brudnej polityki PPSu! O czywista, 
sztucznie przeforsowana „uchw ała“ wywo­
ła ła  niebywałą burzę protestów  i oburze­
nia. I kiedy działająca w myśl p o leceń  O. 
K. R. P P S  —  agentura PPSu —  idąc da­
lej w raz obranym kierunku —  zaczęła  
staw iać kandydatury... (nawet!) to zarówno 
i prezes Stowarzyszenia ob. Stanisław  N o­
wakowski i ob. P łóciennik  Stefan, obaj p e­
pesow cy —  odm ów ili przyjęcia tych kan­
dydatur na radnych. N ie ulękli się  gróźb 
agentów PPSu w Stow arzyszeniu, wyżej 
stawiających interes zbankrutowanej partji, 
niż godność i honor Stow arzyszenia. P o ła ­
kom ił s ię  na horoskopy „zostania radnym“ 
niejaki Krauze, eksesdek , obecnie „żarliwy“ 
pepesow iec. Ten zatem  ma reprezentować 
Stow arzyszenie b. W ięźniów Politycznych  
na liśc ie  bankrutów pepeesow skich .

Natychm iast po skandalu zabrali głos  
na powyższem  zebraniu nasi koledzy Mi- 
chałkiew icz i Woźniak, w najostrzejszych  
słow ach piętnując cham ską zachłanność  
mafji pepesow skiej i domagając się  co f­
nięcia uchwały, usiłującej ordynarnie na­
rzucić ogółowi członków  Stow arzyszenia  
brudny szyldzik PPSu, wciągnąć ponadpar­
tyjną organizację Stow arzyszenia w orbitę 
zaciekłej kampanji wyborczej.

Fakt powyższy niewątpliw ie wywoła 
należyte oburzenie wśród najszerszych mas 
robotniczych. Do wonnego bukieciku etyki 
pepeesow skiej przybył nowy kwiatek!

Metody PPSu zostały dostatecznie na­
piętnowane choćby przez odw rócenie się  
odeń nawet ich w łasnych ludzi, jak ob. ob. 
Nowakowski i P łóciennik. I uczciw i pe- 
peesow cy dość mają tej pohulanki rządzącej 
dziś tą partją mafji.

Demonstracje robotnicze przeciw drożyźnie
w  C zęsto ch o w ie

Wiece protestacyjne po fabrykach. — Uchwalenie rezoiucyj.

C zęstochow a nie należy do miast 
szczęśliw ych, bo i u nas są hjeny, głodne  
żeru i krwi b iednego robotnika. Mieliśmy 
nadzieję, że  po zbiorach chleb trochę sta­
nieje, a tym czasem  stało się  inaczej. Pas- 
karstwo, żądne dużych zysków, stale pod­
wyższa ceny na chleb i m ięso. Dawniej 
to zaw sze mówili, że robotnik dostaje pod­
wyżkę, to i oni muszą ceny podnieść; na­
w et i różne pisma tak o tem  pisały, ale 
dzisiaj to się  tem nie da usprawiedliw ić, 
a jednak nasi paskarze postanowili ceny  
podnieść i do tego im służy komisja cen ­
nikowa, składająca się  w w iększości z pas­
karzy, którym służy za parawan usprawied­
liw ienie się  przed ogółem .

Czy to takie postępow anie nie jest
o pom stę wołające do nieba, że komisja 
postanowiła obniżyć po zbiorach cen ę  ch le­
ba o jeden grosz na kilogramie, a cen ę  
m ięsa^w ieprzow ego podnieść o jedną z ło ­
tówkę na kilogramie!

We w szystkich większych fabrykach 
włókienniczych i m etalow ych w C zęsto­
chow ie odbyły się  z inicjatywy Pol. Zw. 
Zaw. „Praca“ i N. P. R. protestacyjne w ie­
ce, na których jednogłośnie uchwalona zo ­
stała poniższa rezolucja:

„Zgromadzeni na w iecu w dniu 1-go

Redakcja „Pracy“ otrzymała po­
niższy list, podpisany przez szereg  
naszych biednych emigrantów z Ru- 
munji. Każde słow o tego listu, każdy 
wyraz —  szarpnąć musi każdem  su­
m ieniem  i sercem  ludzkiem . Każdy 
wyraz —  to głos rozpaczy, ostrzega­
jący naszego robotnika przed wyjaz­
dem  do pracy do tego kraju, .gd zie  
robotnika polskiego czeka prawdziwa 
gehenna mąk.

Bukareszt, we wrześniu. 
My, niżej podpisani, pracujemy już od 

roku w Bukareszcie w firmie „Mivaza“, 
należącej do firmy Ejtingona w Łodzi. P o­
nieważ nie mamy związku, nie mamy gdzie 
się  udać o interwencję —  zm uszeni jesteś­
my zwrócić się  aż do Łodzi, ażeby poin­
formować robotników, jak to „dorze” jest  
w Rumunji. Pracujemy 10 godzin dziennie, 
od 6 rano do 5 po południu, z przerwą 1

i[odz. obiadu, płaca za tydzień 800 lei 
dniówka przy akordzie). Z powodu złej 

przędzy robotnik nie m oże nawet zapraco­
wać dziennej stawki, a gdy idzie do kan­
toru dopom inać się, ażeby mu do 800 lei,

września robotnicy stwierdzają, że prowo­
kacyjna uchwała komisji Cennikowej, która 
z dniem  30-go sierpnia r.b. podw yższyła  
ceny na produkty pierwszej potrzeby, skła­
dającej się przeważnie z panów rzeźników  
i piekarzy, przebrała miarę goryczy i wy­
czerpała cierp liw ość głodnego robotnika, 
który wszystko pośw ięca dla ojczyzny. D łu­
go przyglądał s ię  robotnik żerowaniu  
paskarstwa różnego wyznania i obecnie  
zm uszony jest zaprotestow ać potężnym  gło ­
sem: P rzestańcie panow ie paskarze drzeć  
z nas ciężko zapracowany grosz, gdyż da­
lej obdzierać się  nie pozw olim y i dom a­
gamy się  od miarodajnych czynników:

1) U nieważnienia uchwały komisji 
cennikowej z dnia 30-go sierpnia 1927 r.

2) O bniżenia cen na m ięso i tłuszcze.
3) Zakładania sklepów  M agistrackich  

z produktami pierwszej potrzeby w celu  
regulowania cen.

Uważamy, że  słuszne żądania robotni­
cze  powinny znaleźć należyte uw zględnie­
nie u w ładz miarodajnych, gdyż rozpoczy­
nającej się  orgji drożyźnianej trzeba zaw ­
czasu papobiec i nie pozw olić paskarzom  
na żerow anie na b iedzie robotnika“.

to albo zamykają drzwi i chcą robotnika 
bić (!!!), albo wypędzają precz, nazywając 
takiego robotnika komunistą. Robotnika, 
który jest w ięcej uświadom iony i nie chce  
się  poddać jarzmu —  to go się  natych­
m iast wypędza z pracy i zakazuje dać ta­
jnemu obiadu w kantynie, zatrzymuje się  
wypłatę pieniędzy; jednem  słow em  zmusza 
się  robotnika głodem  do u ległości i pracy! 
Do Polski z powrotem  nie chcą odesłać, 
paszportów wydać również nie chcą! S iedzi 
się  w ięc tutaj, jak katorżnik w kajdanach. 
Gdy tym nowoczesnym  plantatorom mówi 
się, dlaczego obiecywali co  innego przed 
wyjazdem, co innego teraz robią —  to zby­
wają nas wykrętami i ogólnikami.

Gdy się  zwracamy do konsula —  to 
konsul też  wykręca się, że nic zrobić nie 
m oże, bo nie jest inspektorem  pracy i ra­
dzi „lepiej się  z firmą pogodzić“.

Taka jest-n asza  ciężka dola!
Następują podpisy: Emil Andrzejak, 

Krawczyk W ładysław, Krawczyk Marta, 
W ładysław Pietrzak, Franciszek Antczak, 
Rosman, Marjanna Pietrzak, Kruszyński 
Edward, Józefa Antczak, W. Bojewski.

KORESPONDENCJE 

Jak to rządzi w Rudzie Pabjunickiej „Blok 
robotniczo-(P) pracowniczy” ?

I w Łodzi n ieodpow iedzialne jednostki pod 
tą firmą zastawiają na naiwnych s ie c i . . .

Łodzianie, czytający szum ne odezwy  
t. zw. łódzkiego „Bloku pracowniczo-robot- 
n iczeg o “ do wyborów, niech zajrzą do Ru­
dy Pabjanickiej! Tam mamy ów „blok“ 
przy pracy, gdyż w nowej radzie miejskiej 
stanowi on niem iecko zapytajnikowo-komu- 
nistyczną w iększość. Odbyto już dwa po­
siedzenia, na których próbowano poruszyć 
z posad ziem ię i nowy zaprowadzić ład. 
Dopóki byli letnicy, uważano, że  będzie  
w eselej u p. Stefańskiego nad staw em  i w 
wielkiej sali dancingowej robiono atrakcje 
gościom  i policji. O becnie, w idząc, że  żad­
ne przesiadanie ani zmiana m iejsc ich, jak 
w „K w artecie“ Kryłowa, na rozum nie pom o­
że, wyprowadzono się  do przyszłego uni­
wersytetu! Tak jest, proszę się nie śm iać! 
i patrzeć końca. W iadomo bowiem , że  
m iejsce zdobi człow ieka, a przedew szyst­
kiem należy zapew nić wygody galerji. Wy­
brano w ięc komisje. I taką i siaką i inną. 
Hausman tam, Szm idt tu —  w ogóle mniej- 
szościow o. Jak biedny burmistrz (ofiara 
bloku) ujrzał w ostatniej sw oich ludzi—  to 
zbladł, zem dlał i ledw o m ógł wymówić: 
„słabo mi, ratujcie, w ychodzę“. Żeby być 
zupełnie w stylu Ezopa —  uchwaliśmy po­
tem  protest przeciw Am eryce za stracenie  
Sacco  i V anzetti. N iech zadrży gubernator 
Fuller. Nie znajdzie on wprawdzie naszego  
sław etnego m iasta na żadnej mapie w car 
łych Stanach, a le tem bardziej mu b ia d a ! 
Ubiegłej soboty dokonano znów w iekopom ­
nych czynów, które mają zastąpić program  
bloku. W szystkie szkoły pow szechne odtąd  
będą w Rudzie —  szkołam i „Pracy“ Uni­
wersytety Grundwigowskie pokryją siecią  
całą Rudę. W sześć  tygodni ca łe  nauczy­
cie lstw o  zostan ie  przeszkolone a nową na­
ukę o państwie i sam orządach wykładać 
będą p. p. ławnicy. Dla uniwersytetu już 
jest 1 pulpit. Nauczą nas w tej w szechni­
cy, jak to trzeba iść do wyborów, krzycząc 
„precz z partjami" a tworzyć bezprogra-r 
mowy dziwoląg z rozbitków i otum anio­
nych wyborczą kiełbasą analfabetów . O po­
zycja próbowała pytać się  o fundusze na 
te  św iatoborcze reformy. W odpow iedzi u- 
chw alono regulam in, wykluczający interpe­
lację i nieprzyjemne zapytania. „Mołczat* 
nie razsu?dat’“ to będzie pewno hasłem  
i zw ycięskiego „Bloku pracow niczo-robot- 
n iczego“ m. Łodzi.

Strajk w Ozorkowie.
Ruchliwy P. Z. Z. „Praca” energicznie in- 

terwenjuje.

Dnia 27-go sierpnia r. b. w firmie 
„Fogla“ w O zorkowie wybuchł strajk.

Zarząd fabryki nie stosuje się  bo­
wiem do cennika płac. Snow acz na gład­
kiej dwu-kolorowej osnow ie zarabia trzy 
zło te  dziennie, tkacz do 18 złotych  tygod­
niowo. Na trajberni, gdzie pracuje 18-cie  
kobiet, żadna z nich nie posiada książecz­
ki obrachunkowej, p. Fogel wypłaca na u- 
cho, po dwa z ło te  (!!!) dziennie, a o ile  jest 
w dobrym humorze, to jednej lub dwum  
ofiaruje dodatkowo po złotów ce (amerykań­
ski rozmach przem ysłu!). Kobiety te są 
zm uszane do pracy nocnej, a zdarza się  
często , że pracują one 24 godziny na d o ­
bę. Majstrem tu jest p iętnastoletni ch ło ­
pak, który wymyśla na kobiety przez wy­
rażanie się  „ny, psiakrew, róbcie w ięcej“. 
Za czas urlopów p. Fogel też nie chce  
w ypłacać należności, tłum acząc się, iż 
nie posiada gotówki, wzamian ofiaruje 
w ęgiel, na którym grubo się  stara zarobić, 
wydając go w gorszym gatunku. Pan Fogel 
wybudował specjalne skrytki , dla kobiet, 
pracujących|w  nocy, kryjąc je w ten spo­
sób przed okiem  Inspektora lub policji. 
Gdy robotnicy zw rócili się do kierownika 
tkalni W ścieklicy, aby na sali była woda 
do picia, to ów pan form alnie się  w ściekł, 
bo zwym yślał robotników od „byków, osłów  
i baranów. ”

Dn. 6-go b. m. odbyła się  z inicjaty­
wy P. Z. Z. „Praca" konferencja, zwołana  
przez p. Inspektora Pracy; delegacja ro­
botników w spółnie z kierownikiem Związ­
ku „Praca“ przedstawiła straszne warunki 
pracy, jak i  płacy, jednak Zarząd fabryki 
nie ch cia ł iść na żadne ustępstwa. Pan In­
spektor starał się  nakłonić obie strony do 
zgody, stwierdzając, iż zarobki są zaniskie. 
Pan Fogel był „nieugięty“. D elegacja nasza  
złożyła ośw iadczenie, że  walka o św iętą  
egzystencję jest walką całej klasy robotni­
czej, wierzy ona w spraw iedliw ość i zwy­
cięstw o.

Strejk ten m oże potrwać dłuższy o- 
kres czasu; czynniki rządowe winny wnik­
nąć w tę  sprawę, rozgoryczenie wśród ro­
botników wielkie.

J .  Sobczak.

Z życia organizacji J>. R.
Z a rzą d  O k ręg o w y . W piątek 23 b.m.

o godzinie 8 w ieczosem  w Klubie (P iotr­
kowska 91), posiedzenie Zarządu Okręgo­
wego.

Dzielnica Widzew! W  dniu 17 b.m.
o godz. 7 wiecz. w lokalu Rokicińska 91, 
odbędzie się konferencja członków NPR 
Dz. Widzew.

Zebranie kobiet.
P. Zw. Prac. Miejsk. i Przed. U żyt.  

Publ. „Praca“ organizuje w sobotę dnia: 
24 b. m. o godzinie 7 wiecz. w lokalu  
przy  ul. Głównej 31 zebranie kobiet z 
odczytem  na ‘temat „Rola i znaczenie  
kobiety  w ży c iu  spo łecznem  i poli-  
ty c zn em “.

Referuje koleż. Andzelakowa, Po-  
sp ie szy ń sk a  i inni. Kobiety-Polki! Człon­
kinie związku! Staw cie s ię  licznie.

Komisja Kult.-Oświat.

Zebranie walne Koła Kobiet. W e  
wtorek 20 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się zebranie walne koła kobiet w 
lokalu klubu. Obecność wszystkich człon­
kiń konieczna. Sprawy ważne.

Zarząd.
Zebranie kobiet Dzielnicy Wodnej. 

Zarząd Dz. Wodnej N P R -L ew icy  podaje 
do. wiadom ości członków i sym patyków ,  
iż dniu 25.IX b. r. w  lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej Nr. 91 odbędzie się  ogól­
ne zebranie kobiet.

Przem aw iać będą: kol. dr. Sambor­
sk i Erazm i koleż. P osp ieszyń ska . Spra­
w y  b. ważne.

Pan Kulczyński wyjaśnia
W związku ze wzmianką naszą o sto ­

sunku p. K ulczyńskiego do strajku robot­
ników w Tuszynku, pan Kulczyński wyjaś­
nia, że  rzeczony strajk wybuchł sam orzut­
nie, a on stanął tylko całkow icie po stro­
nie strajkujących robotników.

Jednak i p rzedstaw iciele N. P. R.-Le- 
wicy w Zarządzie Kasy Chorych stanęli 
całkow icie po stronie strajkujących robot­
ników (co  wyraziło się  w przyznaniu tym  
ostatnim  25 proc. podwyżki p łac), ale nie 
było w ich stanowisku podobieństw a do 
ustosunkowania się  p. Kulczyńskiego w o­
bec Kasy Chorych.

O ten stosunek p. Kulczyńskiego do 
Kasy Chorych nam chodziło . I tej kwestji 
pan Kulczyński nie wyjaśnił.

Z oślej łąki.
Nasi popielidzi z Nawrot 20, którzy 

przez d ziesięć lat. t. j. dopóty, dopóki nie 
poszli na podwórko m acherów od Protek- 
ty i „bandytów przem ysłu“ —  szli zaw sze  
do wyborów, jako członkow ie narodowego 
obozu pracy, pod znakiem Narodowego Ro­
botniczego Komitetu W yborczego — ob ec­
nie uważają tę  nazwę za oznakę... „endec- 
kości“.

Wolna droga, panowie, i nawet słu sz­
nie obrona: kto popiera złodziei grosza pu­
blicznego i dla ich dobra idzie na rozbija­
nie jedności ruchu narodowo-robotniczego, 
ten nie m oże rościć pretensji do idei na­
rodowej, oraz, czego jeszcze  nie rozum ie­
c ie , nawet robotnięzej.

A jeśli, jak wynika z tego, co p isze­
cie, zerw aliście panowie z Nawrot 20, juź 
zupełnie z ideologją narodowo -robotniczą, 
to dla jakiej niekonsekwencji i kogo chcąc  
tum anić, upieracie się  przy nazwie Naro­
dowa Partja Robotnicza. Czy n ie słuszniej 
byłoby, gdybyście nazwali się: Popielow a  
Partja Blagierów.

Na inne W asze głupstwa nie odpow ia­
damy: „Szkoda czasu i atłasu“. Ludziom  
tak,jak panowie, zdyskredytowanym w oczach  
opinji robotniczej, choćby jeszcze  w iększe  
blagi pisali i drukowali i tak nikt nie uwierzy.

A błoto, rzucane przez Was, tylko do 
Was przylepić się  m oże. Jeśli Wam sm a­
kuje, m ożecie karmić się  nim nadal. Nie 
przeszkadzam y. Nawet pozwalamy.

N ie będzie żadnej krzywdy dla sprawy 
polskiej klasy pracującej, gdy w tem  b łocie  
własnych inwektyw, kalumnij i potwarzy 
zatoniecie.

Sekretarjat Narodowego Ro­
botniczego Komitetu Wyborczego 
Piotrkowska 91, czynny jest co­
dziennie od godziny 5 po poł. 
do 8 wieczorem.

J .  G.

Głos rozpaczy robotoika polskiego z Rumunji
Ostrzeżenie przed uchoditwem do Rumunji
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W pracy - zadowolenie najwyższe
„P ra c u j z uśm iechem“  —  oto hasło nowoczesnej dem okracji.

Ameryka, jako kraj w ielkich m ożli­
wości, rekordów, bussinesów , n iezm iernego  
bogactwa i wytężonej, a twórczej pracy, 
ostatnio, po wojnie światowej, wysunęła się  
na czoło  świata w dziedzinie nietylko fi­
nansowej i politycznej, a le  i w pracy.

Niejednokrotnie już w państwach Eu­
ropy zastanawiano się  nad tajemnicą po­
wodzenia Ameryki, nad sposobam i i orga­
nizacją pracy w tam tejszych warsztatach, 
nad istotną w artością system u „amerykań­
sk iego“, co dało obecnie Ameryce bezape­
lacyjne prawo przodowrflctwa w roz­
woju kultury technicznej świata.

A tajemnica cała zamyka się  w napo- 
zór niepoważnem  haśle „pracuj z uśm ie­
chem". Tak —  „pracuj z uśm iechem “—  
mówi amerykanin. To hasło, ten aksjo­
mat amerykańskiej pracy stworzył nietylko 
bogactwo materjalne i moralne Ameryki ale 
dał znakomity zaczyn dla w ielkich poczy­
nań w przyszłości tym, którzy z czasem  
zajmą warsztaty pracy w spółczesnych oby­
wateli.

O cóż chodzi ?
O to, aby każda praca nie była wy­

konywaną pod przymusem a tylko z ch ę­
cią i ze zrozum ieniem . Każda praca jest 
twórczą, każda praca, mówi amerykanin, 
to wypełnienie zadań, ciążących na człow ie­
ku, a w ięc praca winna być przeprowa­
dzaną w atm osferze nie ciężkiej lecz sw o­
bodnej.

Czyż niema amerykanin racji?
W Am eryce kierownik, szef, dyrek­

tor i t. d. stawia się  do pracy pogodny, 
jak amerykanin mówi „z uśm iechem  na u- 
stach” a ustosunkowanie się  podwładnych  
i praca, oczyw iście, idzie inaczej, z pożyt­
kiem dla pracodawcy i pracobiorcy. W Am e­
ryce niema m iejsca dla leni zarówno i dla 
pasożytów na m iejscach kierowniczych. Ga­
tunek „europejskiego w ice-genjusza“ nie 
m oże się  tam przyjąć. „W ice-genjusz“, tak 
cudownie kwitnący i u nas, usiłujący z ty­
tułu sw ojego ugruntowanego przez stano­
wisko „ja“ poprostu lekcew ażyć, i jak się  
u nas mówi, pom iatać niższym od niego 
pracownikiem, w Am eryce byłby nie do 
zniesienia, gdyż tam, każdy, jako człowiek, 
zajmujący nawet najbardziej podrzędne 
stanow isko, jest równie szanowany i posia­
da prawo inicjatywy.

Ameryka ceni szacunek i zrozumienie 
dla pracy każdego, nie zaś przywileje uro­
dzenia, dyplomy i stanowiska, a le  wartość 
i efekt pracy.

W Ameryce do pracy, jak już pow ie­
dzieliśm y, trzeba stawać z „uśm iechem “ i 
każdy pracujący, bez względu na to, jakie 
zajmuje stanowisko, znajduje zaw sze zro­
zum ienie u kierowników i bez względu na 
to, czy ma twarz sympatyczną czy nie, pe­
wny jest pogodnej przyszłości.

Nad tem , nam, Polakom , nie wolno 
przejść do porządku i amerykańskie hasło  
„pracuj z u śm iechem “ winno znaleźć zro­
zum ienie wśród nas, a szczególn ie  u ludzi, 
stojących na stanow iskach kierowniczych.

jącego w piłkę nożną po pracy na boisku 
fabrycznem , które obecnie są zjawiskami 
coraz częstszem i. Państwowa fabryka ka­
rabinów w W arszawie ma już w łasne bois­
ko treningowe i korty tenisow e, wprost na- 
przekór twierdzeniu, jakoby tennis nie był 
sportem  demokratycznym: przeciwnie, jest 
on uprawiany przez robotników z zam iło­
waniem i chętn ie. Także i inne fabryki 
dbają o rozwój sportu wśród swych ro­
botników, zgodnie z trafnem zdaniem  jed­
nego z wybitnych lekarzy londyńskich, że  
„wybudowanie jednego boiska sportowego  
równa się  zam knięciu 10 szynków i jedne­
go szp itala”.

O becnie m ożem y dow ieść na podsta­
w ie ścisłych  danych statystycznych, jak w iel­
ką potęgę liczbow ą stanowi sport robotni­
czy całego świata. O statnio w Helsingfor- 
sie (Finlandja) odbył się  kongres robotniczy 
międzynarodowy, w którym w zięło udział 
18 państw europejskich oraz Stany Zjed­
noczone Ameryki Północnej, Palestyna i 
inne. Obrady kongresu dążyły najwyraź­
niej w kierunku jaknajwiększego m ożliw ie  
udostępnienia kultury sportowej i wycho­
wania fizycznego warstwom robotniczym  
i uczynienia ze sportu środka do podnie­
sienia warunków higjenicznych robotnika.

Podczas kongresu przeprowadzono 
ciekaw e obliczenia na podstaw ie ostatnich  
szczegółow ych danych statystycznych, z któ­
rych wynika, że m iędzynarodowy związek  
sportu robotniczego liczy w danej chwili 
1.554.222 członków. Jest to już liczba  
bardzo pokaźna, przyczem imponująca ilość  
przypada z tego na Niem cy — 1.151.940. 
Dalej idą Austrja i Czechosłow acja —  180.363  
i 137.748 osób, następnie Finlandja z 30000  
członków  i Francja z 14.510. Polska zaj­
muje szóste m iejsce z 13000 członków, 
przyczem Związek Robotniczych Stow arzy­
szeń Sportow ych gromadzi ponad 10 ty­
sięcy sportowców.

Doskonale także przedstawia się  sport 
robotniczy w Belgji, słabiej stosunkowo  
w Anglji i w Stanach Zjednoczonych, gdzie  
jednak robotnicy uprawiają sport bardzo 
intensyw nie, nie łącząc się  tylko w odręb­
ne związki, uważając, że elim inowanie spor­
tu w ogóle nie ma racji bytu. Należy jed­

nak przyznać, że ma to rację bytu ze  w zglę­
du na to, że inne postulaty stawia przed 
sobą sport robotniczy, niż sport ogólny, 
dążąc nietyle do rekordu, ile do m asow oś­
ci i spopularyzowania sportu w sferach  
pracujących. K onieczne jest nadm ienienie 
że w statystyce powyższej nie brana jest 
pod uwagę Rosja (ZSSR), licząca tysiące 
sportowców, przedewszystkiem  rekrutują­
cych się  z pośród robotników. Widzimy 
stąd, że  sport robotniczy, który tak n ie­
dawno jeszcze rozpoczął sam odzielną pra­
cę, wyrobił juź sob ie bardzo poważne sta­
nowisko w sporcie światowym .

Włacjys/aw Kozielski.

TEATRY

Teatr miejski robotnikom
Chcąc w sezon ie 1927/28 uprzystęp­

nić widowiska Teatru M iejskiego szerokim  
sferom  pracowniczym naszego miasta, Dy­
rekcja Teatru M iejskiego w Łodzi zw ołała  
konferencję przedstaw icieli Związków Za­
wodowych Robotniczych, na której wyłonio­
no ścisłą  kom isję do tych przedstawień, 
składającą się  z 6 osób t. j. 2 z klasowych 
Związków, 2 z Ch. D. i 2 z Polskich Związ­
ków Zawodowych „Praca", które to repre­
zentują kol. kol. Otwinowski i Tysiak.

P ierw sze przedstawienie odbędzie się  
w n iedzielę dn. 18 września r. b. o g. 4-ej 
po południu. Dany będzie „Książę N ie­
złom ny“ Calderona -S łow ackiego, następne  
przedstawienia odbywać się  będą w czwar­
tki każdego tygodnia od godz. 7.30 w ieczo­
rem po najniższych cenach od 50 groszy 
do 2 zł., szatnia bezpłatna.

W dniu powyższych przedstawień kasa 
w teatrze jest nieczynna i bilety można na­
być tylko w lokalu P olskich  Związków Za­
wodowych „Praca“, Główna 31, u kol. Mo­
drzejewskiego.

Karol Krinko zagubił dowód wojskowy,  
wydany w P. K. U. Tomaszów. Zna­

lazcę prosi o łaskaw y zwrot do admini­
stracji tyg. „Praca“.

Potęga sportu robotoiczego w świecie
Pisaliśm y już w „Pracy“ o tem , że  ko dane ogólnikowe, wypływające z obser-

sport robotniczy rozwija się  coraz silniej, wacji i wrażeń sportowca, patrzącego na
że gromadzi pod swem i sztandarami coraz sport robotniczy, jako na jeden z przeja-
liczniejsze zastępy m łodych robotników, wów ruchu ogólnosportow ego, na wyraz
że sportowe zespoły robotnicze odznaczają potrzeby sportu we w szystkich warstwach
się  doskonałą organizacją i nieraz osiągają społecznych, poczynając od grającego w gol-
znakom ite wyniki. Były to jednak wszyst- fa lorda angielskiego aż do robotnika, gra-
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Wielki wspaniały program!

MARY PHILBIN i NORMAN KERRY w  1 0 -c lo  a k to w y m  d r a m a c ie  pod ty tu łem :
I

Kochaj mnie a świat będzie moim.
) .» ■  H f r  ¿ a  ■ ■'!»  ’ *8»  '# ■ ♦

Monumentalny film w 12 aktach!

ODEON
Monumentalny film w 12 aktach!

♦

Dramat na tle ostatnich lat 
panowania caratu „ B IA Ł E  N O C E ’’
Primabalerina Jego Cesarskiej Mości.
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W roli głównej: 
LAURA LA PLANTE

■(Hi» *8» -a-

Kino
SPÓ ŁDZIELN IA

Pracowników
Państwowych
SIENKIEWICZA 40.

Dziś i codziennie. 
W sp an ia ły  atut kinem atograf]!!

Tragedja 
Małżeństwa

doryw ający  dramat w 10 w ielkich aktach. 
W rolach głównych:

I  Izabella Elsom, AlfreJ Abel i Paweł Richter
a n o n s i  Hrabianka na Rivierze. a n o n s i

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY " T ó d ^ ^ y ń e * ” " 11
Od poniedziałku; dn. 12-go do poniedziałku dn. 19-go września b. r. wł.

NĘDZNICY Serja  I i I I .  ^

Dramat w 12 częściach  podług znanej .powieści WIKTORA HUGO.

następny p rogram: Koło Udręki (La Roue).

U W A G A :  w ________________________________________________________
Kino W ogrodzie. ® U w a g a i K in o  I K a s y n o  w  o g r o d z ie . P o w l ę k i i o n *  o r k ie s tr a .

Początek  seansów o godz. 5, ostatn i seans o godz. 10 wlecz.

i i n u i i i n i n u i n u i i i i u i i i i u i i H i i i i i i i i i i i u

Najtaniej ' na naidT d" K th warunkath Najtaniej
od najwytworniejszych MEBLE do najskromniejszych 

’ k° F. NASIELSKI S i  ul. Rzgowska Nr. 2.
—=  T e le fo n  4 3 - 0 8 .

w  firm ie
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